
Incydent  w  BNP  Paribas  GSC
pokazał  spory  problem  z
systemem ZUS

Ten problem nie dotyczy tylko BNP Paribas GSC. To sprawa, z
której powinni zdać sobie sprawę wszyscy pracodawcy, zarówno
duże  firmy,  osoby  prowadzące  JDG  (Jednoosobową  Działalność
Gospodarczą), jak również wszyscy “zwykli pracownicy“, którzy
niekoniecznie muszą wiedzieć, że ich dane są na platformie
PUE-ZUS.

Na czym polega problem?
Jeśli Wasz pracodawca nadał któremuś z pracowników dostęp do
PUE-ZUS (co jest dość popularną praktyką), a potem zwolnił tę
osobę (lub ta osoba sama się zwolniła), to jest spora szansa,
że zapomniano tej osobie odebrać uprawnienia w PUE-ZUS. To
oznacza, że ta osoba wciąż ma dostęp do Waszych danych i — o
czym nie wszyscy wiedzą — w niektórych przypadkach także
danych członków Waszych rodzin (!).

Co gorsza, nawet jeśli firma zorientuje się, że na liście
“uprawnionych” do PUE-ZUS ma kogoś, kto już w firmie nie
pracuje  i  będzie  chciała  się  dowiedzieć,  czy  ta  osoba
“podglądała to czego nie powinna”, to ZUS nie udzieli firmie
odpowiedzi w tym zakresie. ZUS nie posiada logów, które są w
stanie stwiedzić, czy konkretne logowanie nieuprawnionego ex-
pracownika było “prywatne” czy “służbowe” (czyli, co ktoś
przeglądał na platformie PUE).
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Jenym  słowem,  mamy  w  Polsce  poważny  problem  RODO…  A
dokładniej, wiele firm i pracowników go ma, ale część z Was
dowie się o nim dopiero z tego artykułu.

BNP Paribas GSC informuje pracowników o
incydencie
Ale zacznijmy od początku. A dokładniej, początku lutego, bo
wtedy dowiedzieliśmy się od pewnej osoby, że w firmie BNP
Paribas GSC miał miejsce incydent ochrony danych dotyczący
pracowników. Tu wyjaśnijmy, że nie chodzi o bank BNP Paribas,
ale o BNP Paribas Group Service Center, czyli spółkę grupy BNP
Paribas, która świadczy m.in. usługę wynajmu długoterminowego
urządzeń.

Incydent polegał na tym, że byłemu pracownikowi spółki nie
odwołano skutecznie dostępu do PUE ZUS. Okres, w którym ten
pracownik  mógł  mieć  dostęp  do  danych  to  1  stycznia  —  25
sierpnia 2023.

Inne istotne fakty:

spółka powiadomiła UODO o incydencie 15 września 2023
r.,
spółka zwróciła się do ZUS z prośbą o ustalenie, czy
były pracownik mógł wykorzystać swój nieodwołany dostęp
w celu obejrzenia lub pobrania danych pracowników,
w grudniu 2023 spółka dowiedziała się, że ZUS nie ma
możliwości sprawdzenia co wyświetlał w PUE-ZUS pracownik
spółki.

Przypomnijmy  tutaj,  że  w  PUE  ZUS  znajdują  się  takie  dane
pracowników jak:

imiona i nazwiska,
adresy (zamieszkania i zameldowania),
numery PESEL,



numery dokumentów,
informacje o zwolnieniach lekarskich,
informacje  o  członkach  rodziny  zgłoszonych  do
ubezpiecznia.

BNP Paribas GSC poinformowała pracowników o tym incydencie
dopiero na początku roku 2024. Warto jednak podkreślić, że
wcześniej firma starała się ocenić ryzyko naruszenia. Nie było
pewne,  czy  były  pracownik  nadużył  nieskutecznie  odwołanego
dostępu.  Tak  przynajmniej  wywnioskowaliśmy  z  informacji  o
incydencie, jaka dotarła do pracowników. Oczywiście chcieliśmy
dowiedzieć się czegoś więcej.

Nie wyciek, a “potencjalny dostęp”
Z prośbą o skomentowanie sprawy zwróciliśmy do BNP Paribas
GSC.  Odpowiedzi  udzielił  nam  Maciej  Kawecki,  dyrektor
finansowy.

Tu wyjaśnijmy, że nie chodzi o tego dra Macieja Kaweckiego,
który niegdyś pracował w GIODO i był współodpowiedzialny za
reformę ochrony danych, ale o Macieja Kaweckiego z BNP Paribas
GSC, której to spółki nie powinniście mylić z bankiem BPN
Paribas. ZUS jest jednak w tej historii tym ZUS-em, o którym
myślicie, a konto w PUE-ZUS, nawet jeśli tego nie wiecie,
możecie mieć. Proste, nie? �

Maciej Kawecki potwierdził w oświadczeniu dla naszej redakcji,
że opisany incydent był bardziej “nieodwołanym dostępem” niż
“wyciekiem”:

Przedmiotem zawiadomienia do PUODO było naruszenie ochrony
danych osobowych polegające na potencjalnym dostępie byłego
pracownika BNP Paribas GSC S.A. do danych osobowych innych
pracowników  BNP  Paribas  GSC  S.A.  w  wyniku  opóźnienia  w
odwołaniu pełnomocnictwa w ZUS dla tego byłego pracownika BNP
Paribas  GSC  S.A.,  co  skutkowało  pozostawieniem  aktywnego
dostępu  do  danych  w  PUE-ZUS,  co  do  których  pracownik



wcześniej miał dostęp na mocy upoważnienia. Spółka nie ma
podstaw by twierdzić, że doszło do jakiegokolwiek wycieku
danych osobowych pracowników BNP Paribas GSC S.A., ani by
były pracownik faktycznie miał dostęp do tych danych (…)
Nie  zauważono  żadnych  niepokojących  sytuacji  mogących
świadczyć  o  tym,  że  dane  pracowników  mogły  zostać
wykorzystane.

Skoro  nie  ma  podstaw  to  dlaczego  jednak  poinformowano
pracowników? I dlaczego w rozesłanych do nich ostrzeżeniach
wspomniano o możliwości podjęcia pewnych działań ochronnych?
Jak  wyjaśnił  Maciej  Kawecki,  potencjalne  ryzyko
zidentyfikowano w sierpniu 2023r. Wtedy spółka zwróciła się z
prośbą o informację do ZUS. W tym czasie UODO już wiedział o
incydencie, ale:

Dopiero w grudniu 2023 r. BNP Paribas GSC S.A. otrzymała
odpowiedź, w której ZUS poinformował o datach logowań
byłego  pracownika  na  jego  profilu  ZUS-PUE,  jednak
również o braku możliwości ustalenia, czy i jakie dane
były przez niego przeglądane
Ze  względu  na  rodzaj  danych  przetwarzanych  w  ZUS-
PUE  ryzyko  naruszenia  praw  i  wolności  dla  podmiotów
danych zostało ocenione jako wysokie.
Co ważne, spółka otrzymała od UODO pismo informujące, że
w  wyniku  analizy  zawiadomienia  w  ocenie  PUODO  BPN
Paribas  GSC  S.A.  wdrożyła  adekwatne  środki
bezpieczeństwa i środki zaradcze oraz podjęła działania
mające  na  celu  zminimalizowanie  negatywnych  skutków
naruszenia i ryzyka jego ponownego wystąpienia.

I tu dochodzimy do senda problemu.

Poważne braki w PUE i ZUS
Powtórzmy jeszcze raz — ZUS przekazał spółce informacje o



logowaniach  byłego  pracownika,  ale  nie  był  w  stanie
stwierdzić, co ten pracownik widział (bo ZUS tego nie wie).

Czy sam fakt logowania się pracownika do PUE ZUS nie świadczy
o wycieku danych? Nie, ponieważ w systemach ZUS-u nie ma
czegoś takiego jak “konto pracownika”. Jest prywatny profil,
który  dostaje  upoważnienie  do  danych  pracodawcy.  Równie
dobrze,  ta  osoba  mogła  się  logować  w  swoich  prywatnych
sprawach i jest niejeden powód aby to robiła.

Teoretycznie ZUS wie kiedy ktoś się logował, ale nie wie co
robił na koncie. ZUS-PUE nie ma czegoś, co można by nazwać
odpowiednim “audit logiem”. I to, w kontekście tego, jak ta
platforma jest wykorzystywana, jest dość zaskakujące, żeby nie
powiedzieć, smutne.



W tym miejscu spółkę BNP Paribas GSC można nawet pochwalić.
Incydent  został  zgłoszony,  wykryty,  zbadany.  Ostatecznie
powiadomiono  też  pracowników.  Sytuacja  trochę  podobna
jak kiedyś opisany u nas incydent w Twisto. Firma założyła, że
ryzyko  istniało  i  wolała  poinformować,  że  coś  ryzykownego
mogło się wydarzyć, choć w podobnych sytuacjach wiele innych
firm powiedziałoby, że skoro nie ma dowodu nadużycia to ryzyko
jest niskie.

Przerażające w tej historii są trzy kwestie.

To, że ZUS potrzebował kilku miesięcy, aby przekazać1.
wykaz logowań.
To, że ZUS nie ma wystarczająco precyzyjnych logów dla2.
dość istotnej z punktu widzenia prywatności funkcji
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I wreszcie to, że pewnie wielu z Was pracuje w firmach,3.
gdzie  nikt  po  zwolnieniu  pracownika  (lub  ustaniu
stosunku  pracy)  nie  odebrał  mu  dostępu  do  firmowego
konta  PUE-ZUS.  I  ta  osoba  wciąż  widzi  dane  Wasze,
Waszych kolegów i Waszych rodzin.

No cóż, kontakty z ZUS-em to nigdy nie są “szybkie akcje”, ale
też i rozwijana przez nich platforma do najprostszych nie
należy.  Sami  kiedyś  zgłaszaliśmy  do  ZUS  naprawdę  poważne
dziury  i  wolno  to  szło.  Ba!  Zdarzało  nam  się  zgłaszać
dziury jeszcze poważniejsze niż te poważne (też związane z
rolami i uprawnieniami na platformie) i też na samą zapowiedź
ich łatania czekaliśmy miesiącami.

Czy możemy liczyć na to, że Zakład Ubezpieczeń Społecznych
poprawi architekturę systemu np. dodając pełniejsze logowanie
zdarzeń związanych z przeglądaniem danych, do których uzyskało
się  upoważnienie,  czyli  w  zasadzie  coś,  co  powinno  być
dostępne do automatycznego pobrania za jednym kliknięciem na
koncie  każdego  pracodawcy?  Już  zwróciliśmy  się  do  ZUS  z
pytaniami i cierpliwie czekamy, ale ewentualne zmiany raczej
nie  będą  szybkie.  Mamy  jednak  nadzieję,  że  odpowiedź
dostaniemy  przed  wakacjami.  Tego  roku  �

Co robić, jak żyć?
Do tego czasu, upewnijcie się, że na liście upoważnionych na
PUE-ZUS nie ma ex-pracowników, a jak są, to ich usuńcie i
zgłoście  incydent  do  UODO  oraz  poinformujcie  pracowników.
Upewnijcie  się  też,  że  inne  z  danych,  które  trzeba
skasować/zanonimizować  macie  pokasowane  z  firmowych  zasobów
lub poanonimizowane. A jak nie wiecie co trzeba regularnie
kasować, to przypominamy instrukcje autorstwa Michała Kluski i
kod PUE, który jest ważny do końca dnia i da Wam na te
instrukcje 50% zniżkę. Prześlijcie ją do Waszych księgowych,
kadrowych,  dyrektorów  IT  i  oczywiście  prawników,  zwłaszcza
tych od RODO.
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Rzecznik  ZUS  Paweł  Żebrowski  przesłał  nam  oświadczenie
następującej treści.

Zgodnie z obowiązującymi przepisami uprawnienia do logowania
się do PUE-ZUS dla pracownika nadawane są przez pracodawcę.
Pracodawca  może  również  cofnąć  pełnomocnictwo  byłemu
pracownikowi  wypełniając  specjalny  formularz.  ZUS  nie
weryfikuje  danych  o  zwolnieniu  pracownika.  Podkreślenia
wymaga, że ZUS jest w stanie ustalić czy osoba loguje się na
swoim koncie ubezpieczonego (co może być traktowane jako
dostęp w celu prywatnym), a kiedy logowanie następuje na
profilu pracodawcy, do którego obsługi posiada pełnomocnictwo
(dostęp w celu służbowym). To na pracodawcy jednak ciąży
ciężar odwołania pełnomocnictwa i poinformowania o tym ZUS. W
sytuacji  zaniechania  realizacji  tego  obowiązku  przez
pracodawcę nie można mówić o wycieku danych z ZUS. Możliwość
nieuprawnionego dostępu do danych jest w takim przypadku
wyłącznym efektem postępowania pracodawcy. Zakład Ubezpieczeń
Społecznych będzie pracował z przedsiębiorcami, aby usprawnić
proces administracji PUE-ZUS.

Czyli sytuacja wymaga dalszego wyjaśnienia. Dlaczego firmie
BNP  Paribas  GSC  odpowiedziano,  że  ZUS  nie  ma  możliwości
sprawdzenia co widział pracownik? Możliwości są trzy:

Jedna ze stron mówi nieprawdę (ZUS albo spółka),1.
doszło do jakiegoś nieporozumienia, albo…2.
…ZUS wie kto i co widział, ale nie powie bo to na3.
pracodawcy ciąży zarządzanie tym wszystkim.

O ile w 100% można się zgodzić, że to pracodawca ma zarządzać
uprawnieniami  to  nadal  uważamy,  że  powinien  istnieć  jakiś
audyt log do ustalenia kto co widział. Przesłaliśmy dodatkowe
pytania rzecznikowi ZUS i czekamy na odpowiedzi.
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Wszechobecna  „cyfra”  –  nowa
antyludzka broń globalistów

Daniel Saczkow o cyfrowych gadżetach, branży IT, AI, naszych
dzieciach i….

Daniel  Saczkow  –  przez  długi  czas  pracował  w  sektorze
finansowym  w  Ameryce.

Studiował  matematykę  stosowaną  i  pracował  w  dziedzinie
zarządzania ryzykiem.

Doszedł do wniosku, że sieci społecznościowe to ten sam system
finansowy, przewrócony w komunikacji.

Daniel Saczkow założył sieć społecznościową bastyon.com

Sieć działa na zasadzie zdecentralizowanej. Oznacza to, że
rejestrując się w sieci Bastion nie możesz zgubić swojego
klucza prywatnego. W przeciwnym razie nie będziesz mógł tam
udać się pod swoim nazwiskiem.

Do sieci przyłączony jest PKOIN, którego kapitalizacja rynkowa
wynosi  około  6,7  mln  dolarów.  PKOIN  notowany  jest  przede
wszystkim na giełdzie DigiFinex.
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Teraz  Daniel  Saczkow  udziela  wywiadów  niektórym  kanałom
YouTube.  Pełni  funkcję  finansowego  analityka,  chociaż  mówi
rzeczy z otwartych źródeł. Być może w bardziej przystępnym dla
każdego języku.

„Saczkow martwi się o przyszłe pokolenia, których styl życia
jest  przesycony  nowoczesną  technologią.  Uważa,  że  kruche
psychicznie dziecko łatwo może zostać ubezwłasnowolnione.

Daniil postrzega powszechność sieci społecznościowych jako coś
pozytywnego, ale przyznaje, że nawet niewielka usterka może
prowadzić do katastrofalnych konsekwencji.

Saczkow wspomina nie tylko o szkodliwości patrzenia na ekran,
ale także o wrażeniach dotykowych z tym związanych. Ludzie
mają tendencję do trzymania smartfonów zawsze blisko siebie,
traktując je niemal jak żywe istoty. Kontakt z innymi ludźmi
uwalnia endorfiny w mózgu, dzięki czemu technologia wydaje się
bardziej atrakcyjna niż kiedykolwiek wcześniej”.

za: https://starsbio.ru/name/daniel-sachkov
( tłum.PZ)

Warto uważnie wysłuchać:

https://youtu.be/KWwWKPBXCRE

Biografia i życie osobiste Daniela Saczkowa, jego kariera i
sukcesy jako specjalisty IT

Kto to jest

Daniel Saczkow słusznie nazywany jest specjalistą od sztucznej
inteligencji.  Specjalista  IT  stworzył  platformę  Bastion.  W
zasobach YouTube „Studio Rubeż” mężczyzna szczegółowo opowiada
o  destrukcyjnej  roli  sieci  społecznościowych  na  członkach
współczesnego  społeczeństwa.  Daniel  nazywa  sztuczną
inteligencję ekranem władzy zakulisowej na skalę globalną. Na

https://starsbio.ru/name/daniel-sachkov


sztuczną inteligencję można zrzucić wszystko.

Jednocześnie  jest  to  niezwykle  korzystne  dla  niewidzialnej
strony  procesów  światowych,  a  ludzkości  może  wyjść  bokiem
całkowite delegowanie ważnych procesów do AI . Specjalista
nadał nawet sztucznej inteligencji nazwę: usuwanie ciemności.

Twórca  Bastyon.com  nie  jest  przeciwny  nawiązywaniu  i
rozwijaniu  kontaktów  poprzez  Internet.  Wręcz  przeciwnie,
nalega na rozwój połączeń poziomych. Dla ujednolicenia poleca
swój zasób – Bastyon.com. Ostrzega, że opcja ta może wkrótce
stać się niedostępna.

Kariera jako specjalista IT

———–

Daniel Saczkovw, twórca platformy internetowej Bastion, cieszy
się dużym uznaniem wśród użytkowników i niezależnych ekspertów
merytorycznych. Człowiek ten uważany jest za bodaj jedynego
programistę, któremu udało się rozgryźć i zrozumieć zasadę
działania  planów  narzuconych  przez  globalistów,  istotę
budowania nowego porządku świata według ich planów. Często
ludzie tacy jak Saczkow decydują o własnym losie.

Osoby takie jak ten programista dokładają wszelkich starań,
aby  stworzyć  produkty,  które  mogą  całkowicie  zastąpić  te,
które reprezentują globalne korporacje, narzucają. Właśnie tak
można  nazwać  platformę  Bastyon,  która  szybko  zyskuje  na
popularności.

Podczas  rozmowy  z  dziennikarzem  kanału  Studio  Rubież
informatyk ocenił rolę mediów i sieci społecznościowych we
współczesnym przebiegu deformacji społeczeństwa. Programista
wyraził  swoją  opinię  na  temat  metod  i  możliwości
przeciwstawienia  się  niszczycielskiemu  wpływowi  sił
światowych.

Refleksje na temat struktury świata



————————

Saczkow  w  swoim  rozumowaniu  dotyczy  problemów  globalnych.
Zauważa, żę siły zła zostały aktywowane już od jakiegoś czasu.
Jednocześnie  jako  narzędzie  wykorzystywane  są  sieci
społecznościowe.  Jako  wynalazek  techniczny,  sieci
społecznościowych nie można sklasyfikować ani jako dobrych,
ani złych projektów. To kwestia ich wykorzystania. Programista
jest  pewien,  że  początkowo  takie  platformy  internetowe
wywołały wśród użytkowników większy infantylizm i przyczyniły
się do rozwoju psychologii niewolnika.

Co więcej, internauci korzystający z portali społecznościowych
ulegają rozproszeniu. Do tego stopnia, że człowiek nie pamięta
już wydarzeń sprzed tygodnia. Bardzo łatwo jest sparaliżować
pamięć i wolę, wpędzić w szum informacyjny.

Dodatkowo wykorzystano także wrażenia dotykowe. Od ciągłego
dotykania  ekranu  właściciel  urządzenia  zaczyna  postrzegać
gadżet jako żywą istotę.

Nie należy lekceważyć wpływu sieci społecznościowych na poziom
hormonalny. Od komunikowania się w wirtualnym świecie człowiek
zaczyna wytwarzać małe dawki endorfin i cieszy się tym nie
mniej niż podczas przebywania na łonie natury, czy komunikacji
na żywo. Jest to szczególnie przerażające dla dzieci. Tak
naprawdę  w  krótkim  czasie  kruche  dziecko  zamienia  się  w
inwalidę umysłową. Nawiasem mówiąc, niektórzy twórcy takich
potworów już żałują i żałują udziału w tym procesie.

Sieci  społecznościowe  odgrywają  ważną  rolę  w  tworzeniu  i
utrzymywaniu  pokoju  na  świecie.  Wszystkie  części  tego
ostatniego są ze sobą nierozerwalnie powiązane. Dlatego nawet
drobna  awaria  może  doprowadzić  do  zniszczenia  globalnego
świata. Jeśli chodzi o ludzi, ta właściwość sieci objawia się
zarażeniem  społecznym.  Niestety,  najbardziej  niepotrzebne
rzeczy  zyskują  na  popularności  i  stają  się  mainstreamem.
Zakażenie  obejmuje  nawet  społeczności  żyjące  oddzielnie.



Wkrótce podążają ścieżką powszechnego rozkładu.

za: https://100biografiy.ru/blogery/yutub/daniel-sachkov
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Każdy ma wybór

Nie wszyscy zgodzą się z tezą zawartą w tytule, argumentując,
że  są  różne  sytuacje  życiowe.  Spotkałem  się  z  podobnym
tłumaczeniem w czasie „pandemii” choroby Kaszel-19, kiedy to
szprycowani nauczyciele, pielęgniarki i pracownicy niektórych
korporacji,  twierdzili  zgodnie,  że  muszą  się  temu  poddać,
ponieważ nie chcą stracić pracy. Ba! Większość nawet byłaby
skłonna powiedzieć, że NIE MOGĄ stracić zatrudnienia, bo na
utrzymaniu rodzina, bo kredyt, bo różne plany życiowe, itd. To
wszystko prawda, co nadal nie zmienia faktu, że każdy ten
wybór  miał!  Trzeba  to  napisać  z  całą  mocą,  bo  przecież
argument  utraty  pracy  w  zestawieniu  z  potencjalną  utratą
zdrowia lub życia, w żaden sposób nie wytrzymuje porównania.
Owszem, większość osób, które poddały się temu eksperymentowi
medycznemu nie miała pojęcia, że takie zagrożenie istnieje i
że  w  rzeczywistości  stanęli  przed  znacznie  poważniejszą
decyzją,  niż  mogli  sądzić  wcześniej.  Czym  innym  jest
konieczność obniżenia poziomu życia, konieczność poszukiwania
nowego pracodawcy, czy wyjazdu do innego miasta, a czym innym

https://100biografiy.ru/blogery/yutub/daniel-sachkov
https://wiernipolsce1.wordpress.com/2024/02/25/wszechobecna-cyfra-nowa-antyludzka-bron-globalistow/
https://ocenzurowane.pl/kazdy-ma-wybor/


osierocenie  dzieci,  czy  obciążenie  rodziny  kosztami
wieloletniego leczenia, czasem bez wyraźnych efektów, o czym
przecież  opowiadały  cytowane  na  moim  blogu  ofiary  tych
zastrzyków.

Bezpieczeństwo to nie wszystko
Ale nawet kiedy niektórzy mieli już wiedzę, że to nie musi być
eksperyment  udany,  chcieli  mieć  za  wszelką  cenę  covidowy
paszporcik. Czemu? Ponieważ, jak tłumaczyli, chcą podróżować
po świecie i nie wyobrażają sobie, że ktoś mógłby im taką
możliwość  zabrać.  Znam  takie  osoby.  Sam  doświadczyłem
kilkakrotnie  sytuacji,  w  których  odmówiono  mi  wykonania
konkretnej procedury medycznej z powodu braku „zamaskowania”.
Przerwano mi diagnostykę i podjąłem decyzję, że żadnej szmaty
na twarz nie założę. Ktoś powie, że to czysta głupota, a ja
uważam, że nie. W pełni zgadzam się ze stwierdzeniem Benjamina
Franklina:  „Ludzie,  którzy  dla  tymczasowego  bezpieczeństwa
rezygnują  z  podstawowej  wolności,  nie  zasługują  ani  na
bezpieczeństwo, ani na wolność.” A co w sytuacji zagrożenia
życia? To samo. I nie ma znaczenia, że cały ten sanitaryzm był
nielegalny,  bo  gdyby  został  nakazany  ustawowo  (a  jest
domniemanie zgodności aktów tego rzędu z Konstytucją), także
bym  się  nie  zgodził  na  wykonywanie  aktów  ewidentnie
sprzecznych  ze  zdrowym  rozsądkiem,  wiedzą  medyczną  oraz
podstawowym  prawem  człowieka  do  podejmowania  decyzji  o
noszeniu takich, czy innych części garderoby. Na pewno nie
będzie o tym decydował żaden urzędnik, czy nawet parlament. W
tym  miejscu  wypada  przywołać  inną  maksymę:  „Kiedy
niesprawiedliwość  staje  się  prawem,  opór  staje  się
obowiązkiem”  –  Thomas  Jefferson

Oczywiście, są sytuacje niezwykle trudne, które mogą dotykać
innych, a czas liczony jest w godzinach, czy minutach. Trudno
potępiać kogoś, że zdecydował się nie walczyć z zamaskowaniem,
aby móc odwiedzić bliską osobę, zwłaszcza w obliczu śmierci.
Zresztą ja nikogo nie potępiam, bo nie mam do tego żadnego



prawa.  Mogę  co  najwyżej  przeciwstawiać  się  bezprawiu,  co
zresztą staram się czynić na miarę możliwości.

Będą się wstydzić?
Nieszczególnie dbam też o to, czy ktoś będzie się wstydził
swoich wyborów, czy nie. To indywidualna sprawa. Pewnie po
wielu spłynie, jak po kaczce to, w czym brał udział jeszcze
niespełna  rok  temu.  Krótka  pamięć  bywa  antidotum  na
niedomagania w różnych sferach, także w tej moralnej. Co mają
powiedzieć  dziś  posłowie,  którzy  głosowali  za  pozbawieniem
posła Brauna immunitetu w sprawach dotyczących 7 kompletnie
dętych zarzutów karnych? Przecież tam nawet sam prokurator,
którego zmuszą do występowania przed sądem, chyba ze wstydu
zapadnie się pod ziemię. Nie wyobrażam sobie, żeby ktoś chciał
tłumaczyć  sędziemu,  jaką  to  „wielką  zbrodnię”  popełnił
Grzegorz  Braun  przenosząc  choinkę  z  antypolskim  i
antychrześcijańskim  wystrojem,  kilkadziesiąt  metrów  dalej.
Albo jak się obroni przed zarzutem ewidentnego niedbalstwa w
przygotowaniu  materiałów  procesowych,  nie  oglądając  (co
przyznał w Sejmie) zapisów wideo z rzekomego ataku posła na
lekarkę,  podczas  kiedy  widać  wyraźnie,  że  było  zupełnie
odwrotnie? Co powie, kiedy obrońca spyta dlaczego przeciwko
tej pani nie zostało dotąd wszczęte postępowanie z tytułu
składania  fałszywych  zeznań  oraz  nieprawdziwego  oskarżenia
posła o czyny, których nie popełnił? Jak wytłumaczy się z
bezpodstawnego oskarżenia o atak na byłego ministra, podczas
gdy  wszyscy  widzieli  kto  atakował  i  kto  zniszczył  sprzęt
rejestrujący zdarzenie, należący zresztą do obecnego posła,
Grzegorza  Płaczka?  Pytań  może  być  więcej,  a  wstyd  i
zażenowanie  powinno  sięgać  zenitu.  Takiego  blamażu  wymiaru
„sprawiedliwości” nie było już dawno. Jednak sądzę, że żaden z
tych procesów się nie odbędzie, ponieważ sekty, a szczególnie
ta, której nadepnął na odcisk poseł Braun, lubią ciszę. A
żaden pożyteczny idiota, nawet z tytułem naukowym, czy jakimś
innym przedrostkiem, nie będzie chciał tłumaczyć, że to, co
się stało w odkrytych niedawno pod siedzibą Chabad Lubawicz w



Nowym Jorku, tunelach, to z pewnością tylko teorie spiskowe.
Zaś to co, robiono w różnych funduszach w Polsce, w ogóle nie
miało miejsca i nic wspólnego z szacownym gronem organizatorów
świecowej  hucpy  w  polskim  parlamencie.  Ilość  fikołków
prawnych, jakie musiałby wykonać nawet najbardziej rozgrzany
sąd,  aby  skazać  parlamentarzystę  na  karę  bezwzględnego
pozbawienia wolności za te „bezeceństwa” realizowane zresztą w
ramach  jak  najbardziej  słusznych  interwencji  poselskich,
byłaby chyba jednak zbyt duża. A może wcale nie chodzi o to,
żeby  złapać  króliczka,  ale  żeby  go  gonić?  Przecież  dla
większości  polit-matołków  strach  przed  starszymi  i
mądrzejszymi  będzie  już  wystarczający,  kiedy  zobaczyli,  co
można zrobić z prawem i procedurami, jeśli tylko chce się
kogoś  „dojechać”.  Na  szczęście  są  jeszcze  normalni
parlamentarzyści, którym hucpiarze nie straszni i będą mówili
prawdę w każdych okolicznościach. Problem w tym, że przy tak
małej liczbie powinni stanowić gatunek chroniony…

Wróćmy do realiów
Niestety, mamy to, co mamy. Jak sobie pościelesz, tak się
wyśpisz, mówi staropolskie przysłowie. Widzimy, że z tym snem
może  być  różnie.  Premier  kolejnego  nie-rządu  zapowiedział
właśnie rychłe wpisanie przejść granicznych oraz wskazanych
odcinków  dróg  i  torów  kolejowych  na  listę  infrastruktury
krytycznej, co oznacza możliwość szybkiej likwidacji protestu
rolników poprzez rozwiązania siłowe. Czy pan Tusk się na to
zdecyduje? Jeśli pani Urszula każe, to bez mrugnięcia powieką
zrobi wszystko. Być może ze strzelaniem włącznie. Ktoś powie,
ależ przesadzasz! Jeśli nawet, to tylko dlatego, że chyba nie
byłoby  (przynajmniej  po  tej  stronie  granicy)  chętnych  do
zabijania rolników z powodu jakiegoś strajku. Mogę się mylić,
choć w obecnych realiach nie mamy przecież pojęcia kogo tutaj
gościmy, a przebranie się w polski mundur zabiera tylko kilka
minut… Skoro poprzedni rząd mógł zlikwidować prawie (a może
ponad) ćwierć miliona obywateli i nikomu nawet włos z głowy za
to nie spadł, to czymże byłoby „zlikwidowanie” kilkunastu, czy



kilkudziesięciu  niepokornych,  którzy  postanowili  walczyć  do
końca? Ale to przecież zupełnie inna sytuacja! No i media by
to  nagłośniły.  Serio?  A  które  to  media,  nie  licząc
dziennikarzy i stacji niezależnych, nagłaśniają to, co się
dzieje  przy  przejściach  granicznych  w  Medyce  i  w  innych
miejscach? W Wiadomościach i różnych „tefałenach” podaliby po
prostu informację, że grupa dywersantów rosyjskich zaatakowała
funkcjonariuszy, którzy musieli się bronić. No i są, niestety,
ofiary… Kto by się tam przejmował „ruskimi onucami”?  Rzecz
jasna, działania „na rympał” też mogą się w końcu przejeść,
nawet  najbardziej  cierpliwym  zwolennikom  „lepszej  zmiany”.
Jest więc cień szansy, że się jednak nie odważą. Zabijanie
setek tysięcy ludzi, czy to w szpitalach, czy w domach, z
powodu strachu przed „służbą zdrowia”, albo odmowa świadczeń
medycznych  i  zwykłej  diagnostyki,  przy  tysiącach  wolnych
łóżek, to inna historia, niż krew przed kamerą. To prawda, ale
czego  się  nie  robi  dla  dobra  przyjaciół  za  granicą,  a  w
zasadzie za obiema granicami? Polacy w tych rachunkach się nie
liczą, albo mogą być brani pod uwagę wyłącznie jako pożyteczni
idioci. Ktoś słyszał, żeby MSZ, albo premier, czy prezydent
podejmowali interwencję po wpisaniu na ukraińską listę „Wrogów
Ukrainy” Myrotvorca, już nie tylko zwykłych obywateli, czy
protestujących rolników, ale także posłów oraz wicemarszałka
Sejmu?! A przecież to skandal niebywały, bo „zlikwidowano”,
jak to eufemistycznie podają autorzy portalu, już kilku takich
„wrogów”. Dodajmy, zlikwidowano skutecznie i na zawsze. Byli
wśród nich dziennikarze. A jak wygląda „kartoteka” Krzysztofa
Bosaka?





Wpisany został na tę listę między innymi za „uczestniczenie w
humanitarnej  agresji  przeciw  Ukrainie  w  trakcie  wojny
rosyjsko-ukraińskiej  oraz  za  rozpowszechnianie  kremlowskiej
propagandy,  manipulowanie  informacją  o  dużym  publicznym
znaczeniu i prawdopodobną współpracę ze służbami rosyjskich
agresorów i okupantów.” No, no… Nigdy bym nie pomyślał. A
wydawał się być takim przyzwoitym człowiekiem… � Żarty, żarty,
ale to jest sytuacja, w której państwo polskie, jak zwykle,
okazuje się bantustanem ostatniej możliwej kategorii. Ciekawe
co politycy powiedzą, jeśli panu Ojdanie (rolnikowi, który
także znalazł się na liście), stanie się krzywda? Oznajmił
ostatnio w trakcie programu niezależnej stacji, że wyjeżdża za
granicę, żeby odpocząć po atakach i groźbach personalnych,
otrzymywanych po ujawnieniu przez powyższy portal, jego danych
osobowych.  Czy  służby  będą  działać  zanim  komuś  z  listy
„przydarzy się wypadek”, czy będą czekać, aż do adnotacji
„ZLIKWIDOWANO”, którą umieszczają redaktorzy po wyeliminowaniu
„wroga”?

Każdy ma wybór?
No, właśnie… Każdy ma wybór, prawda? Może działać i robić coś
dla  dobra  innych,  albo  tylko  dla  siebie.  Może  zabiegać  o
popularność, lub nie. Podobnie też, wydawałoby się, wybierani
zostają  „przedstawiciele  narodu”.  Piszę  w  cudzysłowie,  bo
widać  wyraźnie,  że  być  może  nawet  jeśli  czują  się
przedstawicielami,  to  niekoniecznie  chodzi  o  nasz  naród.
Ponadto, wielu z nich, to albo „wydmuszki”, czyli protegowani
różnych służb i lóż po to, aby realizować bardzo konkretne
wskazówki,  albo  ludzie  bezideowi,  grający  we  własną  grę.
Próbują  wygrać  coś  dla  siebie,  za  nic  mając  wszystkich
wyborców,  których  udało  się  oszukać.  Pół  biedy,  jeśli  ci
wyborcy nabraliby się na coś takiego jednorazowo. Oni myślą,
że ich wybór jest całkowicie wolny, podczas gdy jest zupełnie
odwrotnie. Został niemal w całości zmanipulowany przez media,
przez  socjotechniki  i  tricki  psychologiczne.  Najbardziej
znanym,  a  jak  widać,  skutecznym  do  bólu,  jest  narracja  o



„braku innej sensownej możliwości”. No, bo jeśli zagłosujesz
na inną formację, niż dwie największe, to w najlepszym razie
zmarnujesz głos. A w najgorszym, to ONI znów dojdą do władzy i
będzie  tragedia!  A  przecież,  jako  rozsądny  człowiek,  nie
możesz głosować na takich jełopów, prawda? Stworzenie dwóch
plemion i polaryzacja społeczna, wokół kilku tematów, czasem
bardziej (jak stosunek do życia ludzkiego), a czasem mniej
(jak np. religia w szkołach) istotnych. Często okazuje się, że
podziały  biegną  w  poprzek  i  niekoniecznie  są  związane  ze
światopoglądem tradycyjnie określanym jako lewica i prawica.
Skoro można było ludziom wmówić, że PiS to prawica, a PO to
liberałowie, wydaje się, że można już społeczeństwu wtłoczyć
do głów każdą bzdurę. W dużej części jest to zresztą prawda,
co widzieliśmy w czasie covidiozy, kiedy ludzie posłusznie nie
wchodzili do lasów i parków, albo zakładali na twarz szmatę
lub przyłbicę, żeby się ochronić przed „straszliwym wirusem”.
Co zrobią teraz?

W końcu wyleczą nas dokładnie?!
Dobre pytanie. I nie tylko w kontekście dawnych covidian,
których  czasem  jeszcze  spotykam  w  środkach  komunikacji
miejskiej. W styczniu wróciła przecież eksploatowana już latem
informacja  o  nowej  chorobie  „X”.  Bynajmniej  nie  chodzi  o
platformę  Elona  Muska  po  zmianie  jej  nazwy.  Chociaż
rzeczywiście jest tak, że rosnący procent czasu, jaki ludzkość
spędza w świecie wirtualnym, można już z pewnością traktować w
kategoriach patologii nie obojętnej dla zdrowia i to nie tylko
psychicznego.

Pomiędzy  15  a  19  stycznia  tego  roku,  światowi  przywódcy
spotkali się na szczycie Światowego Forum Ekonomicznego (WEF)
w Davos, gdzie głównym tematem dyskusji było „Przygotowanie na
chorobę X”  – czyli hipotetyczną nową pandemię, która według
przewidywań pojawi się w 2025 r. i zabije 20 razy więcej ludzi
niż Covid-19. Ktoś mógłby w tym miejscu rezolutnie zauważyć,
że w takim razie nie ma się czym przejmować. Jeśli policzyć



rzeczywistą  liczbę  ofiar  choroby  Kaszel-19,  po  odjęciu
pacjentów  zamordowanych  przez  rządy  wielu  państw,  którym
wpisano  C-19  jako  przyczynę  zgonu  w  przypadkach  zawałów,
zatorów,  nowotworów,  grypy,  zapalenia  płuc  i  wielu  innych
schorzeń, w tym również powikłań po wypadkach i dodać jeszcze
zabitych przez „cudowne eliksiry”, którzy zmarli oficjalnie na
covid lub long-covid, ofiar wirusa celebryty będzie znacznie
mniej niż po sezonowej grypie. Wówczas nawet pomnożenie liczby
zgonów przez 40, a nie tylko przez 20, na nikim nie zrobiłoby
szczególnego  wrażenia.  Wszak  co  kilka  lat  grypa  zabija
ponadnormatywną ilość ludzi, ale to choroby układu krążenia i
nowotwory  pozostają  wciąż  na  czele,  a  nikt  nie  mówi  o
epidemii.  Ciekawe  czemu?

Zacytuję kilka fragmentów z tekstu artykułu Patrycji Harrity,
który ukazał się w The Expose. W sierpniu pisałem o badaniach
 w Wiltshire w Anglii, gdzie utworzono nową placówkę badawczą,
aby  rozpocząć  prace  nad  szczepionką  przeciwko  nieznanej
„chorobie X”. W normalnym świecie byłoby to dość zabawne i
można  by  taki  news  porównać  do  informacji  o  utworzeniu
„Ministerstwa  Głupich  Kroków”,  czyli  pewnego  skeczu  grupy
Monty  Pythona.  Chociaż  powołanie  takiego  urzędu  miałoby
przynajmniej  ten  walor,  że  głupawe  kroki  mogą  być  czasem
śmieszne, a wirus nie za bardzo… Choć tutaj akurat aberracją
jest samo tworzenie szczepionki na nieznany jeszcze patogen.
Ciekawe, w jaki sposób oni się do tego zabiorą? Wiadomo, że
najpierw  zapewne  skonsumują  odpowiednią  dotację.  W  tym
przypadku mówi się o 65 milionach funtów! Ale czy gdyby się
udało stworzyć pierwszą na świecie „szczepionkę na nieznanego
wirusa”, czy ludzie będą skłonni w to uwierzyć i czy powstanie
jakieś  „Ministerstwo  Choroby  X”?   Spójrzmy,  co  na  to
administracja  w  USA?

W  czerwcu  2023  r.  Kongres  Stanów  Zjednoczonych  wprowadził
„Ustawę o chorobie X z 2023 r.” (H. R.3832) . Projekt ustawy
wzywa  do  ustanowienia  programu  BARDA  mającego  na  celu
opracowanie „medycznych środków przeciwdziałania zagrożeniom
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wirusowym o potencjale pandemicznym”. Projekt ustawy został
skierowany do Podkomisji Zdrowia na początku czerwca 2023 r.,
ale nie został jeszcze uchwalony. […]

Na swoim pierwszym spotkaniu po pandemii, które odbyło się w
listopadzie 2022 r., WHO zgromadziła ponad 300 naukowców, aby
rozważyli, która z ponad 25 rodzin wirusów i bakterii może
potencjalnie wywołać kolejną pandemię.

Na liście, którą opracował zespół, znalazły się: wirus Ebola,
choroba  wirusowa  Marburg,  Covid-19,  SARS  i  koronawirus
bliskowschodniego  zespołu  oddechowego  (MERS-CoV).  Inne
obejmowały  gorączkę  lassa,  choroby  nipah  i  henipawirusowe,
gorączkę  doliny  Zift  i  zika,  a  także  nieznany  patogen
powodujący  „chorobę  X”.

[…]Alexis  Baden-Mayer,  dyrektor  polityczny  Stowarzyszenia
Konsumentów Ekologicznych, zagłębił się w historie uczestników
cytowanego wydarzenia WEF i odkrył, że łączą ich dwie rzeczy:
1)  zrzucanie  szczepionki  AstraZeneca  Covid  na  kraje
rozwijające się (głównie Indie i Brazylia) po odrzuceniu jej
przez bogate kraje ze względu na możliwe ryzyko krzepnięcia
krwi oraz
2)  naleganie  na  wdrożenie  medycznych  systemów  sztucznej
inteligencji,  które  wyeliminują  lekarzy  wraz  z  możliwością
wyborów dokonywanych przez pacjenta i prywatnością.

Próby kostiumowe
Wprawdzie  poświęciłem  już  temu  tematowi  osobny  tekst,  ale
warto przypomnieć sekwencje zdarzeń.

W  2017  r.  w  Johns  Hopkins  Center  of  Health  Security
przeprowadzono  symulację  pandemii  wirusa  SARS  pod  nazwą
scenariusz SPARS Pandemic 2025-2028.  Co ważne, w ćwiczeniu
podkreślono  „dylematy  komunikacyjne  dotyczące  medycznych
środków  zaradczych”,  które  mogłyby  w  przekonujący  sposób
pojawić się w scenariuszu pandemii.



Następnie w październiku 2019 r., niecałe trzy miesiące przed
wybuchem epidemii Covid-19, Fundacja Billa i Melindy Gatesów
we  współpracy  z  Johnsem  Hopkinsem  i  Światowym  Forum
Ekonomicznym była gospodarzem Wydarzenia 201 (Event 201).

Już sama nazwa sugeruje, że mogła to być kontynuacja ćwiczenia
SPARS  Pandemic.  Kursy  uniwersyteckie  są  numerowane  na
podstawie  wymagań  wstępnych.  Kurs  101  nie  wymaga  żadnej
wcześniejszej  wiedzy,  natomiast  kursy  201  wymagają
wcześniejszej  znajomości  danego  tematu.

Podobnie  jak  w  scenariuszu  pandemii  SPARS,  Wydarzenie  201
wiązało się z wybuchem wysoce zakaźnego wirusa koronowego, a
głównym (jeśli nie jedynym) celem tego ćwiczenia było ponownie
to, w jaki sposób kontrolować informacje i trzymać w ryzach
„dezinformację”, a nie jak skutecznie odkrywać i udostępniać
środki zaradcze. […]

Biorąc pod uwagę obie symulacje, SPARS („Wydarzenie 101”?) i
Wydarzenie  201,  były  zapowiedzią  tego,  co  ostatecznie
wydarzyło się w prawdziwym życiu podczas Covid-19, kiedy Gates
organizuje  kolejne  ćwiczenia  związane  z  pandemią,  warto
zwrócić uwagę na szczegóły.

23  października  2022  r.  Gates,  Johns  Hopkins  i  WHO  byli
współgospodarzami „globalnego ćwiczenia rzucającego wyzwanie”
zatytułowanego  „Katastrofalna  zaraza”  (Catastrophic
Contagion),  w  którym  uczestniczył  fikcyjny  patogen  zwany
„ciężkim  epidemicznym  enterowirusowym  zespołem  oddechowym
2025” (SEERS-25) – film z wydarzenia można obejrzeć tutaj.

[…] Co znamienne, ćwiczenie „Katastrofalna zaraza” skupiało
się  na  zaangażowaniu  przywódców  krajów  afrykańskich  i
przeszkoleniu  ich  w  zakresie  przestrzegania
scenariusza.  Podczas  pandemii  Covid-19  kraje  afrykańskie
częściej niż inne wykraczały poza scenariusz i nie poszły w
ślady  krajów  rozwiniętych,  jeśli  chodzi  o  wprowadzanie
szczepień.

https://catastrophiccontagion.centerforhealthsecurity.org/
https://catastrophiccontagion.centerforhealthsecurity.org/
https://catastrophiccontagion.centerforhealthsecurity.org/videos


W  rezultacie  producenci  szczepionek  stoją  obecnie  przed
problemem  posiadania  ogromnej  grupy  kontrolnej,  ponieważ
przyjęcie  szczepionki  przeciwko  Covid-19  na  kontynencie
afrykańskim wyniosło zaledwie 6%  , a mimo to radziło sobie
znacznie lepiej niż kraje rozwinięte pod względem infekcji
Covid-19 i związanych z nimi zgonów .

Ćwiczenie  Catastrophic  Contagion  przewiduje,  że  SEERS-25
zabije 20 milionów ludzi na całym świecie, w tym 15 milionów
dzieci, a wiele osób, które przeżyją infekcję, dozna paraliżu
i/lub uszkodzenia mózgu. Innymi słowy, daną „wskazówką” jest
to, że następna pandemia może dotknąć dzieci, a nie osoby
starsze, jak miało to miejsce w przypadku Covid-19.

Komentując te fragmenty artykułu, choć szerszy komentarz w
zasadzie jest zbyteczny, można stwierdzić, że tutaj nie ma już
żadnego pola do dyskusji, CZY będziemy mieli za chwilę kolejną
plandemię, ale KIEDY ona zostanie ogłoszona. Zanim to się
stanie  zostaną  najprawdopodobniej,  przynajmniej  częściowo,
zmienione przepisy IHR (International Health Regulations). Być
może bandytom pokroju Gatesów i Schwabów uda się przeforsować
traktat pandemiczny, o którym na tym blogu było już sporo.
Jeśli nie, będą chcieli wymusić to właśnie poprzez straszenie
ludzi w przećwiczony sposób. Temat jest wciąż aktualny, a w
zasadzie coraz bardziej naglący, bo do maja pozostało niewiele
czasu.  Myślę  że  fragment  z  podsumowania  tekstu  Patrycji
Harrity,  który  polecam  przeczytać  w  całości,  jest  bardzo
trafny.

Traktat pandemiczny WHO jest bramą do globalnego, odgórnego
reżimu  totalitarnego,  jednego  rządu  światowego.  Ostatecznie
WHO zamierza przejąć dyktat nad całą opieką zdrowotną. Aby
jednak zapewnić sobie tę władzę, będą potrzebować kolejnych
pandemii.  Sam  wirus  Covid-19  nie  wystarczył,  aby  zachęcić
wszystkich  do  korzystania  ze  scentralizowanej  jednostki
reagowania na pandemię i prawdopodobnie wiedzieli o tym od
początku.

https://www.researchgate.net/publication/377199018_Lethal_Infection_of_Human_ACE2-Transgenic_Mice_Caused_by_SARS-CoV-2-related_Pangolin_Coronavirus_GX_P2Vshort_3UTR
https://news.yahoo.com/scientists-mystified-wary-africa-avoids-074905034.html?fr=sycsrp_catchall


Zatem  powodem,  dla  którego  możemy  być  pewni,  że  wystąpią
dodatkowe pandemie, niezależnie od tego, czy zostaną wywołane
wyłącznie  strachem  i  szumem,  czy  też  faktyczną  bronią
biologiczną stworzoną właśnie w tym celu, jest to, że plan
przejęcia, znany również jako Wielki  Reset , opiera się na
założeniu,  iż  potrzebują  globalnego  nadzoru  nad  naszym
bezpieczeństwem biologicznym i scentralizowanego reagowania.

Bezpieczeństwo  biologiczne  jest  z  kolei  uzasadnieniem
posiadania   międzynarodowego  paszportu  szczepionkowego,  pod
którym  podpisała  się  grupa  G20  i  paszport  ten  będzie
jednocześnie  Twoją  cyfrową  identyfikacją.  Zatem  ten
identyfikator  cyfrowy  będzie  powiązany  z  Twoją  zdolnością
kredytową, narzędziem do śledzenia osobistego śladu węglowego,
dokumentacją medyczną, dokumentacją edukacyjną, dokumentacją
pracy,  obecnością  w  mediach  społecznościowych,  dokumentacją
zakupów, Twoimi rachunkami bankowymi i programowalną cyfrową
walutą banku centralnego (CBDC).

Kiedy  wszystkie  te  elementy  zostaną  w  pełni  połączone,
znajdziesz  się  w  cyfrowym  więzieniu,  a  rządząca  klika  –
niezależnie  od  tego,  czy  do  tego  czasu  będzie  oficjalnie
jednym rządem światowym, czy nie – będzie miała całkowitą
kontrolę nad twoim życiem od kołyski aż po grób.

Jak napisałem wyżej, każdy jednak ma wybór. Nie zawsze jest on
oczywisty i do końca przejrzysty, bo od dawna istnieją różne
siły, o których Grzegorz Braun zwykł mawiać w skrócie „mafie,
służby  i  loże”.  To  prawda,  że  media  nie  są  polskie  i  w
większości  kontrolowane  znacznie  bardziej,  niż  mogłoby  się
wydawać. Wodę z mózgu będą robić Polakom tak długo, jak uda
się  przy  korycie  utrzymać  ludzi  zainteresowanych  wyłącznie
zawartością paśnika. Niektórzy z pewnością są dziś przekonani,
że rząd chce naszego dobra (nie w takim znaczeniu, jak w
moim tekście sprzed dwóch tygodni), a WHO jest pożyteczną
organizacją dbającą o nasze zdrowie. Oni na pewno nas wyleczą!
Ze wszystkiego!

https://takecontrol.substack.com/p/stakeholder-capitalism
https://takecontrol.substack.com/p/g20-signs-declaration-vaccine-passport
https://takecontrol.substack.com/p/g20-signs-declaration-vaccine-passport
https://naodlew.pl/2024/02/10/chca-naszego-dobra/


Wciąż jest jednak jakaś szansa, że kiedyś Polska jednak wróci.
Trzeba się o to modlić, nie poprzestając na marzeniach. Bez
realnej pracy u podstaw i uświadamiania innych, zaczynając od
bliskich naszemu sercu osób, nic się samo nie zmieni.

Źródło

Pokonani bez walki

Osiągnąć  sto  zwycięstw  w  stu
bitwach  nie  jest  szczytem
umiejętności. Szczytem umiejętności
jest  pokonanie  przeciwnika  bez
walki…” Sun Tzu „Sztuka wojny”
Mija  4  lata  od  rozpoczęcia  -przez  globalistyczne  elity
satanistyczne- największej operacji terrorystycznej w historii
Ziemi  a  jednocześnie  najbardziej  zabawnego  kabaretu  jaki
kiedykolwiek zaistniał w historii świata. Oczywiście mam na
myśli tak zwaną pandemię covid-19, która połączyła w sobie
zarówno  kabaret jak i operację terrorystyczną.
Z  perspektywy  kilku  lat  trudno  wręcz  uwierzyć  jakie
niewiarygodne  działania  wymyślały  rządy  krajowe  (w  tym
polskie) oraz w to, jak te absurdalne, komiczne działania były

https://naodlew.pl/2024/02/24/kazdy-ma-wybor/
https://ocenzurowane.pl/pokonani-bez-walki/


ze ślepym posłuszeństwem wypełniane przez miliardy ludzi.

Przypomnijmy sobie zakaz wstępu do lasów, zakaz wychodzenia z
domów z którego byli zwolnieni właściciele psów, więc ludzie
sobie wzajemnie pożyczali psy żeby wyjść z domu, zakazy wstępu
do kościołów większej liczby wiernych niż 5 (co egzekwowała
policja) , zamknięcie cmentarzy, atakowanie przez policję i
straż miejską ludzi którzy nie pozakładali sobie na twarz
szmat  zwanych  „maseczkami.  Litanię  absurdalnych  nakazów  i
zakazów można ciągnąc w nieskończoność.
Wyobrażam sobie jaką radość mieli twórcy  tych wszystkich
bredni  (skeczy  kabaretowych)  obserwując  jak  ludzie  je  w
podskokach  wykonują!  Był  też  nakaz  poruszania  się  po
chodnikach w odległości 2 metry osoba od osoby. Niezależni
dziennikarze  w  USA  próbowali  ostatnio  ustalić  autora  tego
kretynizmu  (który  powielono  również  w  Polsce)-  ale  tego
dowcipnisia nie udało się zidentyfikować!

Kabaretowa część operacji terrorystycznej „Covid-19”  (dobrze
świadcząca  o  poczuciu  humoru  organizatorów)  skompromitowała
ludzkość, albo inaczej: pokazała, że wśród ludzkiej populacji
tylko  niewielka  jej  część  potrafi  analitycznie  myśleć!
Pokazała,  że  zdecydowana  większość  ludzi  uwierzy  w  każdą
bzdurę  i  wykona   każde  –  najbardziej  nawet  absurdalne-
polecenie  władz,  jeśli  tylko  poprzedzi  ją  telewizyjna
propaganda  i  nagonka.

Jeśli przed erą kowida śmialiśmy się z głupoty Amerykanów,
którzy w roku 1938 uwierzyli w inwazję Marsjan na Ziemię, bo
usłyszeli  o  takiej  w  słuchowisku  radiowym  nagranym  według
powieści  Wellsa,  to  jak  ocenić  nas,  współczesnych  ludzi??
 Mając do dyspozycji internet (nieskończone źródło informacji
i komunikacji) daliśmy się ograć i ośmieszyć jak małe dzieci,
pozbawione jeszcze rozumu i rozsądku. Im bardziej wykształceni
byli ludzie, tym w większej liczbie  uwierzyli w głupkowatą
propagandę!
Tak zwana pandemia pokazała jakie bydło wylazło z wielu ludzi
i jak wielkim zagrożeniem są ludzie sami dla siebie. Nigdy nie



zapomnę  filmu,  na  którym  jakiś  bandyta  ubrany  w  strój
policyjny  katuje  pałą  młodą  dziewczynę   dlatego,  że  nie
założyła maski!

Część kabaretowa operacji terrorystycznej miał na celu takie
wystraszenie miliardów ludzi (choć każdy normalny na umyśle
człowiek  powinien  wyśmiać  ten  kiepski  kabaret!),  aby
dobrowolnie poddali się oni tak zwanemu „wyszczepianiu”, czyli
pozwolili wpuścić sobie do ciał jakiś płyn którego składu
chemicznego nie znali  i nie mieli pojęcia jak ten płyn na
nich zadziała!
Przypomnijmy  sobie  niekończące  się  kolejki  do  szczepień  a
wcześniej do „testowania” testem który niczego nie pokazywał i
nie  pokazuje,  przypomnijmy  sobie  hulajnogi  które  mogli
wylosować przestraszeni durnie, jeśli wpuścili  sobie do ciał
trujący zajzajer.  

Z perspektywy kilku lat to co się wówczas wydarzyło wydaje się
całkowicie  nierealne  i  niedorzeczne.  A  jednak  współczesna
wersja „inwazji Marsjan na Ziemię”  została uznana za realną
przez miliardy ludzi, w tym przez „oświecone” społeczeństwa
Europy!

Po tym doświadczeniu już wiemy, że ludzkością można wywijać
jak pies flakiem, jeśli się ma do dyspozycji media o zasięgu
światowym. Można im wcisnąć każdą bzdurę, można ich zmusić do
każdego  działania  łącznie  z  nakłonieniem  do  popełnieniem
samobójstwa, jeśli tylko media nazwą samobójstwo „najwyższą
troską o zdrowie i życie”.

Można nakłonić propagandą miliony ludzi (jak w Polsce) aby ta
wybrała do parlamentu swoich katów, którzy wymordowali 250
tysięcy Polaków i nazwali to zgonami ponadwymiarowymi.  Tak
zwana władza i tak zwana opozycja prześcigali się pomysłach 
jak by tu jeszcze bardziej upodlić ludzi, wdeptać ich w błoto,
oraz „wyszczepić”   na chama!
Można propagandą nakłonić miliony ludzi by popierali zgubne
dla nich działania władz, które prowadzą ich samych i państwo



do ruiny, itp, itd

Jeśli komuś się wydaje, że operacja „kowid-19” przeszła do
historii, ten jest w tragicznym błędzie. Jeszcze w tym roku
albo  na  początku  przyszłego  rozpocznie  się  następny  etap
kabaretowo terrorystyczny, który powali ludzkość na kolana w
sposób ostateczny.

Rozpocznie się zapowiadana od dawna przez WHO pandemia X,
będzie ona polegała na tym, że zaszczepieni ludzie zostaną
potraktowani promieniowaniem 5G (przypomnę, że nadajniki sieci
5G  mają  możliwość  stukrotnego  zwiększenia  mocy  oraz
precyzyjnego nakierowania wiązki fal na wybrany podmiot czy
przedmiot),  które  uwolni  zabójczy  potencjał  uwięziony  w
szczepionkach które krążą w ciałach Szczepanów.

Podejrzewam,  że  operacja  rozpocznie  się   od  nakierowania
wiązek promieniowania 5 G na szpitale. Zgromadzeni w nich
zaszczepieni pacjenci i zaszczepiony personel padną jak muchy
(tak jak obecnie padają różni zaszczepieni celebryci, a co
pokazuje  niezliczona  ilość  filmów  z  ich  udziałem),  co  da
początek  nowej  śmiertelnej  „pandemii”,  już  nazwanej  przez
szulerów pandemicznych, pandemią X.

Ciąg  dalszy  łatwo  sobie  wyobrazić,  znając  już  przebieg
pandemii „cowid-19”, oraz podatność ludzików na propagandę,
nawet najbardziej niedorzeczną!
Ludność  świata  zostanie  przetrzebiona  wedle  zamysłów
globalistycznej elity satanistów, zaś większość ludzików nawet
nie zauważy sprawców nieszczęścia!
„…Osiągnąć  sto  zwycięstw  w  stu  bitwach  nie  jest  szczytem
umiejętności. Szczytem umiejętności jest pokonanie przeciwnika
bez walki…” Sun Tzu „Sztuka wojny”

Zostaliśmy  pokonani  bez  walki,  zaś  ostatni  akt  dramato  –
komedii  rozegra się niebawem!

Anthony Ivanowitz



Chcą naszego dobra!

Wszyscy! Serio? A jak mogłoby być inaczej? Przecież nie po to
w  październiku  tyle  ludzi  poszło  do  urn,  żeby  wybrać
kogokolwiek, prawda? Kto chce, niech wierzy. Zresztą, to już
od dawna nie jest kwestia wiary, tylko WIEDZY! Stąd lepiej
napisać, kto chce się dowiedzieć, to się dowie! Niestety,
wiele wskazuje na to, że chętnych nie ma. To trochę tak, jak z
osobami przewrażliwionymi na punkcie zdrowia, zwłaszcza tymi,
które są przesądne. Tylko nie mów mi o chorobach! Nie chcę
tego słuchać!

„Elyty” w natarciu
OK. Dziś nie będzie o chorobach. No… może odrobinę. Strusia
metoda ukrywania się przez schowanie głowy w piasek staje się
zjawiskiem powszechnym. Czemu tak? Z kilku powodów. Myślę, że
podstawowym  jest  „zmęczenie  materiału”.  Niemal  wszyscy
otrzymali swoją porcję zgryzot. Tylko w ubiegłym roku zamknęło
się ponad 200.000 małych firm. W poprzednim było ich jeszcze
więcej.  Gospodarka  się  zwija.  To  mali  podatnicy,  rodzinne
firmy  i  średnie  przedsiębiorstwa  produkcyjne,  czy  usługowe
ciągną  w  większości  państw  cały  ten  „wózek”.  Dodajmy  dla
uściślenia przymiotnik, lewacki. Prawda jest taka, że jeszcze
do niedawna przed rozpadającym się pojazdem był jakiś zaprzęg.
Wytrzymywał z trudem to, że co chwila na miejscu woźnicy,
zasiada kolejny czerwony, albo zielony (czyli w praktyce co

https://ocenzurowane.pl/chca-naszego-dobra/


najmniej różowy) przedstawiciel „elyty”. Ale jeżeli to potrwa
dłużej, zabiorą nam nawet wycieńczoną chabetę i każą ciągnąć
własnoręcznie, dokąd nie zagłodzą po kolei wszystkich. I to
nie jest bynajmniej jakaś wymyślna metafora, ponieważ taki
stan będziemy mogli osiągnąć już w przyszłym roku.

Kiedy  słucha  się  korespondencji  dr  Ozdyka,  przekazującego
wieści  od  naszych  zachodnich  sąsiadów  i  patrzy  na  to,  co
wyprawiają  zdrajcy,  kontynuatorzy  linii  Morawieckich,
Dworczyków  et  consortes,  świeżo  zainstalowani  na  miejscu
poprzedników, opadają nie tylko ręce i nogi. Czasem nawet
trudno  słuchać  kolejnych  „radosnych  doniesień”,  a  to  o
wycofaniu  z  PE  protestu  Polski  przeciwko  polityce
klimatycznej,  a  to  o  „transformacji  gospodarki”,  czy
dochodzeniu  do  90%  ekologicznego  szaleństwa,  bo  55,  to
zdecydowanie  za  mało!  Wiedząc,  że  już  od  kwietnia,  a
najpóźniej latem, energia może zdrożeć w przedziale 70-100%,
(dla  firm  nawet  do  300%),  co  dla  większości  niewielkich
biznesów oznacza konieczność ostatecznej kapitulacji, a w tej
grupie znajdują się także rolnicy, zaczyna pojawiać się gniew.
Bandyci  mają  to  oczywiście  gdzieś.  Dysponując  mediami,
postarają  się  przedstawiać  protestujących,  jako  grupy
prawicowych ekstremistów (w domyśle, faszystów), albo „agentów
Putina”, chociaż to ostatnie porównanie wydaje się być już
nawet  dla  kompletnych  kretynów,  inwektywą  mocno  nieświeżą.
Ludzie,  może  i  w  sporej  części,  mają  ograniczony  poziom
przyswajania wiedzy, ale przecież oszukać żołądka się nie da.
Podobnie, jak nie da się uwierzyć, że kraj leżący na złożach
węgla wystarczających na ponad 300 lat, a w rzeczywistości
zapewne na dłużej, powinien zasypać wszystko i korzystać z
wiatraków  do  mielenia  latających  stworzeń  oraz  z  energii
słonecznej, bo „to nas świetnie ogrzeje zimą”. Takie opowieści
rząd  będzie  w  stanie  snuć  co  najwyżej  do  drugiego,  albo
trzeciego blackoutu, dłuższego niż 3 godziny. A szykują się
takie, które mogą potrwać przynajmniej kilka dni, jeśli nie
tygodni… Rzecz jasna, o ile nie uda się tej paranoi zapobiec
znacznie wcześniej.

https://banbye.com/watch/v_ABk0Rxw_UA9x


Przecież chcą naszego dobra…
Tak!  Oni  naprawdę  chcą  naszego  dobra!  Nawet  więcej!  Chcą
wszystkich  naszych  dóbr,  żeby  być  bardziej  precyzyjnym.
Przykład  zobaczysz  nieco  niżej.  Ta  polityka  prowadzi  do
pauperyzacji i w konsekwencji wywłaszczenia obywateli z tego,
co posiadają. I to nie tylko tych, którzy są zadłużeni, bo oni
w większości i tak nie mają już nic. Banki są właścicielami
nieruchomości, drogich fur, komputerów, czy nawet smartfonów.
Zresztą  większość  tych  fantastycznych  wynalazków  w  jednej
chwili pokaże swoje prawdziwe oblicze. Bez zasilania stanie
się  kupą  złomu,  niezbędną  niczym  krowie  smycz.  Owszem,
powerbanki i niewielkie prądnice utrzymają przy życiu niektóre
urządzenia  jeszcze  chwilę  dłużej,  ale  tylko  naprawdę
przezorni, poradzą sobie przez miesiąc, czy kwartał. Myślałeś
kiedyś  o  tym,  ile  osób  w  Twoim  otoczeniu  posiada  agregat
prądotwórczy? Na jak długo wystarczy Twojej rodzinie żywności,
jeśli w sklepie zastaniesz nagle puste półki? Oj, tam, oj,
tam! To się nie wydarzy. Przecież takie rzeczy dzieją się
tylko na filmach. Naprawdę?

Cyfrowa tyrania
Miesiąc temu w The Guardian ukazał się tekst, który napisali
John & Nisha Whitehead, wcześniej opublikowany w Rutherford
Institute.  Treść  opracowania,  piórem  Patrycji  Harrity,
przekazał portal The Expose w artykule z 23 stycznia, pod
tytułem: „Cyfrowe przełączniki zabijania: jak rządy tyranów
tłumią sprzeciw polityczny”. Pozwolę sobie zacytować fragmenty
i przedstawić kontekst. A tekst zaczyna się tak:

Na całym świecie rośnie liczba przypadków przerw w dostępie do
Internetu  narzuconych  przez  rząd.  Według  Access  Now,
organizacji  pozarządowej  monitorującej  globalną  łączność,  w
2021 r. miały miejsce 182 przestoje w 34 krajach. Wiele krajów
w Afryce i Azji wykorzystuje te przestoje w celu uregulowania
zachowań. Warto zauważyć, że Indie, szczególnie w dotkniętym

https://www.rutherford.org/
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konfliktem regionie Dżammu i Kaszmir, doświadczyły w zeszłym
roku większej liczby przerw w dostawie usług cyfrowych niż
jakikolwiek inny kraj.

Rosnąca  częstotliwość  stosowania  „wyłącznika  awaryjnego”
podkreśla  rosnącą  globalną  tendencję  w  kierunku  cyfrowego
autorytaryzmu, w ramach którego rządy sprawują kontrolę nad
dostępem  do  Internetu  jako  narzędzie  przeciwko  własnym
obywatelom. Przerwy w dostępie do Internetu również stały się
współczesnym wskaźnikiem sygnalizującym szerszą erozję swobód
obywatelskich.

Simon Angus z Uniwersytetu Monash, który monitoruje na bieżąco
łączność internetową w czasie rzeczywistym, przyznaje że w
wielu krajach uznaje się tego rodzaju przerwy za sygnał, że
wkrótce wydarzy się coś złego i jest to ściśle powiązane z
łamaniem praw człowieka, gdyż w rzeczywistości tworzy ciemną
zasłonę.

„Żaden  prezydent  którejkolwiek  partii  nie  powinien  mieć  
wyłącznej  władzy  wyłączania  lub  przejmowania  kontroli  nad
Internetem  lub  innymi  kanałami  komunikacji   w  sytuacji
nadzwyczajnej” – powiedział senator Rand Paul.

„Co  powstrzymuje  rząd  USA  przed  włączeniem  wyłącznika  i
wyłączeniem komunikacji telefonicznej i internetowej w czasie
tak zwanego kryzysu? Przecież  to się dzieje na całym świecie.

Przełączniki  zabijania  komunikacji  stały  się   tyrańskimi
narzędziami  dominacji  i  ucisku,  służącymi  do  stłumienia
sprzeciwu politycznego, stłumienia oporu, zapobiegania stratom
w  wyborach,  wzmocnienia  wojskowych  zamachów  stanu  i
utrzymywania  ludności  w  izolacji,  odłączeniu  i  ciemności,
dosłownie i w przenośni. – zaczynają swój tekst wymienieni
wyżej autorzy raportu.

Należy mieć świadomość, że w dobie Internetu, tego rodzaju
wyłączenia  powodują  w  praktyce  zatrzymanie  wszystkiego,
handlu, komunikacji, podróżowania, sieci energetycznej, etc.

https://fee.org/articles/the-president-has-an-internet-kill-switch-a-bipartisan-group-of-lawmakers-wants-to-change-that/
https://fee.org/articles/the-president-has-an-internet-kill-switch-a-bipartisan-group-of-lawmakers-wants-to-change-that/
https://www.theguardian.com/technology/2022/aug/29/flicking-the-kill-switch-governments-embrace-internet-shutdowns-as-a-form-of-control
https://carnegieendowment.org/2022/03/31/government-internet-shutdowns-are-changing.-how-should-citizens-and-democracies-respond-pub-86687
https://carnegieendowment.org/2022/03/31/government-internet-shutdowns-are-changing.-how-should-citizens-and-democracies-respond-pub-86687


Trudno  sobie  wyobrazić,  że  coś  w  aglomeracji  miejskiej
funkcjonuje bez podłączenia do Internetu, albo przynajmniej w
jakiejś części nie jest zależne od jego działania. Doskonale
znamy to choćby z banków, czy urzędów, kiedy zakłopotana pani
mówi nam, że dziś są jakieś problemy, bo sieć działa wolno,
albo system nie startuje.
A co, kiedy by przestała działać w ogóle?

Na przykład w Birmie wyłączenie Internetu nastąpiło w dniu
zaprzysiężenia  nowo  wybranego  rządu.  To  wtedy  wojsko
przeprowadziło cyfrowy zamach stanu i przejęło władzę. Pod
przykrywką przerwy w komunikacji, która odcięła ludność od
świata zewnętrznego i siebie nawzajem, junta „ przeprowadzała
nocne  naloty  ,  wyważając  drzwi,  aby  wyciągnąć  wpływowych
polityków, aktywistów i celebrytów”.

To nie jest już jednak metoda stosowana w reżimach, ale także
w uznanych na świecie „wzorcach demokracji”.

Cyfrowy  autorytaryzm  ,  jak  ostrzega  Centrum  Studiów
Strategicznych i Międzynarodowych, wiąże się z wykorzystaniem
technologii informatycznych do inwigilacji, represjonowania i
manipulowania  ludnością,  co  zagraża  prawom  człowieka  i
swobodom  obywatelskim  oraz  kooptuje  i  korumpuje  podstawowe
zasady demokratycznych i otwartych społeczeństw „w tym swobodę
przemieszczania się, prawo do swobodnego wypowiadania się i
wyrażania sprzeciwu politycznego oraz prawo do prywatności, w
Internecie i poza nim”.

Przyjrzyjmy się zatem, jak to działało w kilku sytuacjach,
które nie są aż tak bardzo odległe:

Według doniesień w 2005 r.   w czterech głównych tunelach
Nowego  Jorku  wyłączono  usługi  komórkowe  ,  aby  zapobiec
potencjalnym  detonacjom  bomb  za  pośrednictwem  telefonów
komórkowych.

W  2009  roku  sygnał  komórkowy  uczestników  inauguracji
prezydenta Obamy został  zablokowany – znowu z tego samego
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powodu.

W  2011  r.  osobom  dojeżdżającym  do  pracy  w  San
Francisco  wyłączono sygnał w telefonach komórkowych , tym
razem aby udaremnić wszelkie możliwe protesty w związku z
zastrzeleniem przez policję bezdomnego.

Ponieważ przestoje stają się  coraz trudniejsze do wykrycia ,
kto może powiedzieć, że tak się nie dzieje?

Chociaż wyłącznik awaryjny Internetu jest szeroko rozumiany
jako całkowite zamknięcie Internetu, może również obejmować
szeroki  zakres  ograniczeń,  takich  jak   blokowanie  treści,
ograniczanie przepustowości, filtrowanie, całkowite wyłączanie
i przecinanie kabli. – piszą autorzy.

O metodach, które są stosowane przez cenzorów można przeczytać
na stronie firmy Intel ds. globalnego ryzyka  :

„Blokowanie  treści  to  stosunkowo  umiarkowana  metoda,  która
blokuje  dostęp  do  listy  wybranych  stron  internetowych  lub
aplikacji. Gdy użytkownicy uzyskują dostęp do tych witryn i
aplikacji, otrzymują powiadomienia o tym, że nie można znaleźć
serwera lub że administrator sieci odmówił dostępu. Bardziej
subtelną  metodą  jest  dławienie.  Władze  zmniejszają
przepustowość, aby spowolnić prędkość dostępu do określonych
stron internetowych. Powolne połączenie internetowe zniechęca
użytkowników  do  łączenia  się  z  niektórymi  stronami
internetowymi i nie budzi od razu podejrzeń. Użytkownicy mogą
założyć, że usługa połączenia jest powolna, ale nie mogą dojść
do wniosku, że na tę okoliczność zatwierdził rząd. Filtrowanie
to  kolejne  narzędzie  cenzurujące  ukierunkowane  treści  i
usuwające określone wiadomości i terminy, których rząd nie
aprobuje”.

Autorzy raportu poświęcają sporo uwagi stronie prawnej i w tym
kontekście piszą głównie o zmianach poszczególnych aktów prawa
w USA, które sięgają ustawy o komunikacji z 1934 roku. Nie
będę się już w to zagłębiać, bo każdy może sięgnąć do pełnego
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tekstu artykułu. Przytoczę jeszcze tylko dwa fragmenty:

Według Global Risk Intel  za takimi ograniczeniami kryje się
wiele powodów :

„Na przykład wyłącznik awaryjny służy do cenzurowania treści i
ograniczania  rozpowszechniania  wiadomości.  Dotyczy  to  w
szczególności  doniesień  prasowych  dotyczących  brutalności
policji,  łamania  praw  człowieka  lub  informacji
edukacyjnych.  Rządy  mogą  również  wykorzystać  wyłącznik
awaryjny,  aby  uniemożliwić  krytycznie  nastawionym  do  rządu
protestującym komunikowanie się za pośrednictwem aplikacji do
przesyłania  wiadomości,  takich  jak  WhatsApp,  Facebook  lub
Twitter,  oraz  organizowanie  masowych  demonstracji.  Dlatego
ograniczenia  internetowe  mogą  stanowić  sposób  regulacji
przepływu  informacji  i  utrudniania  sprzeciwu.  Rządy
argumentują,  że  ograniczenia  Internetu  pomagają  powstrzymać
rozprzestrzenianie  się  fałszywych  wiadomości  i  wzmocnić
bezpieczeństwo narodowe i publiczne w czasach niepokojów”.

I to jest właśnie to tłumaczenie, które słyszymy od urzędasów
unijnych, czy bandytów reprezentujących skorumpowane do cna
WHO. Ci sami ludzie, którzy wykorzystywali media, w tym także
społecznościowe,  do  szerzenia  kompletnej  dezinformacji  w
czasach  mniemanej  pandemii,  ośmielają  się  dziś  mówić  o
rozprzestrzenianiu  fałszywych  wiadomości  i  wzmacnianiu
bezpieczeństwa?!!!  Diabeł  komżę  włożył  i  ogonem  na  mszę
dzwoni… Mordercy, a w zasadzie ludobójcy, zabili dziesiątki
milionów  ludzi  i  okaleczyli  prawdopodobnie  co  najmniej
miliard, a dokładną liczbę poznamy, a w zasadzie poznają ją
dopiero kolejne pokolenia, być może za 50-70 lat, albo jeszcze
później. Wszak mamy do czynienia z ingerencją w ludzki genotyp
i  to  już  nie  jest  żadna  teoria  spiskowa,  ale  opisana  w
badaniach  naukowych  prawidłowość.  Trudno  tylko  oszacować
skutki  tego  największego  w  historii  świata  eksperymentu
medycznego.  Dodajmy,  eksperymentu  z  udziałem  niewątpliwie
najliczniejszej  populacji  jednego  gatunku.  Szkoda,  że
psychopaci  rozpoczęli  od  razu  od  człowieka,  ale  przecież
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zwierzątka  są  miłe  i  byłoby  ich  szkoda,  prawda?  Każdy
„zielony”  powinien  to  potwierdzić,  skoro  uważają  ludzi  za
największych szkodników na planecie…

Jakakolwiek władza, na którą pozwolisz teraz rządowi i jego
korporacyjnym agentom, bez względu na powód, w pewnym momencie
w  przyszłości  zostanie  wykorzystana  przeciwko  tobie  przez
tyranów, których sam stworzyłeś.

Zanim  dodasz  do  tego  technologie  sztucznej  inteligencji,
systemy kredytów społecznych i monitoring od ściany do ściany,
nie musisz nawet być krytykiem rządu, aby dać się złapać w
sieć cyfrowej cenzury.

Ostatecznie, jak przewidywał George Orwell, mówienie prawdy
stanie się aktem rewolucyjnym.

Smutna konstatacja, ale trudno odmówić jej racji. Idźmy więc
dalej…

Protesty mają znaczenie!
Przyglądając  się  Niemcom,  Francji,  czy  Włochom,  ale  też
Rumunii i innym krajom, w tym Polsce, gdzie protesty nie mają
jeszcze  podobnej  intensywności,  (ale  wszystko  przed  nami),
można zastanawiać się, po co to wszystko? Skoro globaliści są
przygotowani i od początku przewidzieli, że tak właśnie się
stanie. Pisał już o tym Klaus Schwab w swoich książkach. Mówią
też o tym przedstawiciele korporacji i politycy na każdym
spotkaniu przygotowującym kolejne ruchy (w tym „pandemie”),
jak choćby Event 201 oraz na sesjach i w kuluarach WEF. Oni
mają to dokładnie rozpisane. Wiedzą, że trzeba będzie wykonać
pozorowany krok do tyłu. Coś obiecać, wdrożenie jakiś chorych
regulacji opóźnić o rok, czy dwa, itd. W moim przekonaniu
protesty mają znaczenie, ponieważ ludzie mogą się policzyć,
nawiązać relacje i poszerzać struktury. Problem w tym, żeby
dobrze takie momenty wykorzystać i nie zakończyć udziału w
wydarzeniu z poczuciem dobrze spełnionego obowiązku. To ma być



początek, a nie koniec!

Koalicja  chanukowo-covidowo-wojenna  to
wyjaśni?
By nie było więcej waśni, koalicja nam wyjaśni… Tak mi się
zrymowało. Mamy od ponad roku coraz bardziej intensywne próby
wciągnięcia  Polski  w  konflikt  za  naszą  wschodnią  granicą.
Najpierw  PiS  tworzył  zręby  „nowej  normalności”  nie  tylko
covidowej, ale też „dobrosąsiedzkich stosunków”. W jaki sposób
to  się  przejawiało?  Część  prawdy  znamy  z  działań
„dyplomatycznych”  (cudzysłów  nieprzypadkowy),  czyli  leżenia
plackiem przed panem Zielińskim i nie tylko. Ba! Pewnie byłoby
łatwiej wyliczyć, przed kim oni nie leżeli?! Aha, już wiem!
Przed premierem Orbanem. Z nim akurat udało się pokłócić, żeby
przypadkiem nie mieć choćby jednego sojusznika. Za to następcy
dzielnie  kontynuują  tę  „słuszną  linię”.  PiS  prócz  leżenia
plackiem wprowadził kilka „fajnych” przepisów. Między innymi
taki, która pozwala na rozbój tego typu:



Podoba  nam  się  twój  ciągnik  z  przyczepą,  albo  samochód



ciężarowy, który używasz w biznesie, żeby utrzymać rodzinę,
więc ci go zarekwirujemy. A co! Nie mamy pańskiego płaszcza i
co nam pan zrobi? Właśnie takie nowe porządki wprowadzili w
2022 roku. To jest skandal. Niestety w zgodzie z tym bandyckim
prawem, które „poprawiali”, Art. 628 pkt 1 brzmi tak:

Na  urzędy  i  instytucje  państwowe,  przedsiębiorców  i  inne
jednostki  organizacyjne,  a  także  osoby  fizyczne  może  być
nałożony  obowiązek  świadczeń  rzeczowych,  polegających  na
oddaniu  do  używania  posiadanych  nieruchomości  i  rzeczy
ruchomych na cele przygotowania obrony państwa albo zwalczania
klęsk  żywiołowych,  likwidacji  ich  skutków  oraz  zarządzania
kryzysowego.

Do  obrony  państwa  można  się  przygotowywać  zawsze,  więc  w
praktyce  mogą  każdemu  zabrać  cokolwiek  w  drodze  decyzji
administracyjnej. Słyszeliście o protestach? Nie? No, właśnie…
Nawet kiedy przyjdą zabrać kogoś z rodziny, może córkę, bo
ładna  i  się  „aliantom”  przyda,  a  sobie  taką  nowelizację
wprowadzą, też nikt nie będzie nic mówił? Może się zdarzyć, że
dokładnie  tak  się  stanie!  Wcale  nie  żartuję.  Mamy  już  do
czynienia  z  Orwellem  w  postaci  projektu  penalizacji  „mowy
nienawiści”, to czemu nie pójść dalej? Pragną Twojego dobra!?
No, to im to dobro oddaj. Ku chwale ojczyzny! Chyba, żeś
„ruski agent” i „okropna swołocz”, która nie rozumie potrzeb
narodu. Zwłaszcza tego z krainy „U”, albo jakiejś innej, nie
wiadomo jeszcze, jakiej. Może z okolic Palestyny?

Teraz będzie znacznie łatwiej i szybciej, bo przyszła moda na
zmieniania  ustaw  uchwałami  sejmowymi.  Po  co  fatygować
Prezydenta? Zresztą i tak wybrany nielegalnie, podobnie jak
Trybunał Konstytucyjny, KRS i nie wiadomo kto tam jeszcze… A
nawet gdyby wszystko było lege artis? Czy to by coś zmieniało?
Wszak ustalenia z Magdalenki wciąż obowiązują. Kopiemy się po
kostkach,  ale  nie  wyżej.  No,  dobra!  Może  teraz  do  kolan.
Najważniejsze, żeby nie kopnąć kolegi w …., mniejsza z tym.
Jeżeli  ktoś  sądził,  że  tu  zaraz  wszyscy  pójdą  siedzieć  i
uwierzył w ten cyrk, przenoszący się częściowo na ulice, to mu



współczuję. Nie zrozumiał NIC. A to trwa już przecież czwartą
dekadę! Nie jest prawdą, że nagle układ przestał obowiązywać.
Owszem, o synekury i pieniądze walczą na serio. To ważne, czy
się obsadzi paśniki swoją rodziną i znajomymi królika, czy
ktoś  to  zabierze.  Ale  nie  mam  złudzeń,  że  w  sprawach
konkretnych, w których decydują starsi i mądrzejsi, żadnych
wygłupów być nie może. Czym innym jest oddać miejsce przy
korycie, a czym innym „spaść z rowerka”, albo co gorsza oddać
do siebie kilka strzałów z trzech metrów, lub powiesić się w
celi leżąc na łóżku, a po wszystkim nakryć się kocem, żeby
widok wisielca nikomu nie przeszkadzał…

Co wymyślą teraz?
Koalicja pro-wojenna za wszelką cenę chce zapakować nas do
trumny. Nic to, że w USA mówią dosyć! Nic, że sam Putin
wyklucza możliwość ataku na nasz nieszczęśliwy kraj. Przecież
politykom się nie wierzy… Ale urzędnikom unijnym, można? Tutaj
nie chodzi o wiarę, tylko o wiedzę i włączenie myślenia. Putin
wielokrotnie mówił i ostrzegał UE i NATO, że nie pozwoli na
zagrożenie  swojego  kraju,  czym  w  oczywisty  sposób  byłaby
„europejsyzacja” Ukrainy. Jaki miałby mieć cel ewentualny atak
na Polskę? Niech może jakiś „specjalista” to wyjaśni w sposób
bardziej logiczny, niż objaśniają nam zmiany klimatu. Owszem,
przywódca Rosji określił warunki brzegowe dość jasno. Jeżeli
to my zaatakujemy! A co robi cała ta ferajna dyletantów? Stara
się na różne sposoby drażnić lwa. Kopanie w klatkę, do którego
Tusk nas już przyzwyczaił, było może i skuteczne w przypadku
Kaczyńskiego. Tutaj, tego rodzaju zabawy, mogą skończyć się
źle. NATO nie musi i raczej nie będzie nas bronić. Przeciwnie,
jeśli  USA  się  z  tego  układu  „wymiksuje”,  co  zapowiadał
poprzedni i prawdopodobnie przyszły prezydent, Donald Trump,
Niemcy, choćby i do spółki z Rosją, z przyjemnością zaprowadzą
tu  porządek.  W  kraju,  w  którym  nie  wiadomo  nawet  wyroki
których sądów obowiązują, ilu posłów liczy sobie Sejm,  a o
przejęciu państwowych mediów mają decydować kryteria uliczne,
ktoś  przecież  powinien  to  zrobić,  prawda?  UE  z  pewnością



chętnie przyklaśnie, nie mówiąc o Ukrainie, która przebiera
już  nogami,  żeby  przejąć  nasze  udziały  w  rynku.  Wtedy
błyskawicznie  przekonamy  się,  jak  ta  „przyjaźń”  wygląda  w
praktyce. Zresztą już mieliśmy okazję poznać ją ostatnio, przy
okazji  protestu  transportowców,  a  Wołynia  chyba  nikt  przy
zdrowych  zmysłach  tym  bardziej  nie  nazwie  „szorstką
przyjaźnią”…

Wyłącz cenzurę!
Dwa tygodnie temu, kończąc tekst „Świecenie oczami” napisałem,
że wrócę do tematu uświadamiania innym kolejnych zagrożeń. Jak
to czynić bardziej skutecznie, zwłaszcza teraz, kiedy pętla
cenzury  zaciska  się  coraz  mocniej?  Mieliśmy  już  przykład
ataków na niezależne media, których dopuściły się służby za
rządów poprzedniej formacji. Bezprawnie, na co jest prawomocne
orzeczenie  sądu,  zablokowano  domenę  portalu  wRealu24.
Ograniczono  w  ten  sposób  krąg  potencjalnych  odbiorców
największego  niezależnego  medium  w  Polsce.  Wcześniej,  ciął
zasięgi  i  usuwał  materiały  tej  telewizji,  YouTube,  czyli
Google. Oczywiście „bez wiedzy i zgody” PiS, prawda? Wierzymy
wszyscy, że premier Mateusz nie zadzwonił do swojej kuzynki
Susan Wojcicki, pełniącej jeszcze w 2023 roku funkcję CEO tej
największej platformy wideo na świecie. To znaczy, z całą
pewnością dzwonił i prosił, „Susan, nie wygłupiaj się, niech
tam sobie chopaki puszczają te swoje filmiki o covidozie i
polityce, nie blokuj ich”. Tylko „wiedźma” się nie zgodziła.
Premier chciał dobrze, lecz to zła kobieta była… I jak tu nie
pić? Biedny ten Morawiecki. Nic mu nie wyszło. Nawet szydło z
worka.

Ale za to nowy premier okazał się „skuteczny” i już nie prosił
swojego pułkownika o podpalanie jakiejś budki pod ambasadą, bo
tawariszcz pałkownik na odcinku kultury teraz robi. Pierwszy
sekretarz partii i szef kolejnego nie-rządu, wysłał więc ABW
do kilkudziesięciu osób, które stworzyły „tajną siatkę ruskich
agentów”. Gdzie stworzyły? No, jak to gdzie?! Oczywiście, na
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„Twarzaku”. Wiadomo, że tam najbezpieczniej. W dodatku pod
okiem pana Marka Z., współtwórcy i współwłaściciela platformy
social media, który zresztą posiada pierwszorzędne korzenie.
Dzielni funkcjonariusze załomotali w drzwi o szóstej rano i
„zdjęli całą siatkę”. To znaczy, siatkę z włosów może sobie
zdjęła małżonka premiera, bo nikogo nie aresztowano. Zabrano
„tylko”  wszystkie  urządzenia  elektroniczne,  jak  laptopy,
telefony  i  nośniki  danych.  Taka  to  była  niebezpieczna
„szajka”, że po trzech latach obserwacji nikomu nie postawiono
zarzutów… Żarty, żarty, ale zastraszanie oficerów i prawników,
którzy ośmielili się ujawniać covidowe patologie w wojsku,
bezprawne  przymuszanie  żołnierzy  do  szprycowania  oraz
ukrywanie  rzeczywistej  liczby  NOP-ów  i  szykanowanie  tych,
którzy  upominali  się  o  swoje  prawa,  nie  należą  do  rzeczy
śmiesznych. Wiadomo, że bandyci, którzy są winni popełnienia
wielu przestępstw, w tym zbrodni ludobójstwa, kiedyś za to
odpowiedzą. Zatem być może była to akcja prewencyjna, która
miała na celu zastraszenie niezłomnych członków Stowarzyszenia
Bronimy  Munduru  dla  Przyszłych  Pokoleń  i  osób  z  nim
współpracujących. Chcieli się też z pewnością zorientować, co
im  może  grozić,  poprzez  analizę  zebranego  materiału
dowodowego, jaki znajdował się na zarekwirowanych nośnikach.
Ponadto  wiadomo,  że  nie  każdy  wysyła  w  świat  kopię
wszystkiego, co ma w komputerze, więc może przy okazji coś
zginie, albo jakąś „świnię” się podłoży, żeby potem móc z
pozycji oskarżonego przerodzić się nagle w oskarżyciela? Cóż,
że  fałszywego?  Komu  to  jeszcze  w  tym  ciemnym  lesie,
przeszkadza?

Czym są takie i podobne działania, jeśli nie cenzurą? Akurat w
tym przypadku są jeszcze czymś więcej. Nowe przepisy, które
chce nam zafundować mumia europejska do spółki ze zbrodniczą
WHO, mają doprowadzić do likwidacji wszelkiej myślozbrodni,
jakiej ktokolwiek zechciałby się dopuścić. Co zatem robić?
Moja  rada  jest  taka,  żeby  nie  tylko  się  łączyć,  ale  też
dywersyfikować  ryzyko.  Innymi  słowy,  im  więcej  blogerów,
nowych mini-portali i stron, zakładanych od razu, albo w kopii



na serwerach poza Europą, zwłaszcza w państwach nienależących
do WHO, gdzie ich brudne łapska tak szybko nie sięgną, tym
większa szansa na przetrwanie. Zlikwidowanie pół miliona firm
w Polsce trwało ponad dwa lata. Likwidacja niezależnych mediów
może być znacznie szybsza, ale nie wszędzie da się wysłać ABW
i  nie  w  każdym  państwie  (przynajmniej  na  razie),  da  się
zadzwonić do jakiejś „Wójcickiej”. Chodzi o to, żeby w miejsce
zablokowanych informacji natychmiast pojawiała się fala kopii,
najlepiej w co najmniej dwóch językach. Wówczas każdy ruch
bandziorów, który zmierza do ograniczenia zasięgów, będzie je
w praktyce zwiększał. To nie jest rzecz oczywista, bo wymaga
pewnych ustaleń i koordynacji działań, ale całkiem sprawnie
możliwa do zrealizowania.

Zatem, żeby nie przeciągać porannej kawy, przy której być może
moi drodzy Czytelnicy usiłują dobrnąć jakoś do końca tego
tekstu, rzucam hasło: ZABIERAJCIE SIĘ DO PISANIA! Rzecz jasna,
jeśli ktoś woli nagrywać filmy lub podcasty, nawet gdyby miał
tylko czytać interesujące artykuły, z podaniem autora, lub
źródła, trzeba to robić! Nie zablokują każdej platformy, a już
na  pewno  nie  każdego,  kto  zechciał  przechować  wiedzę  i
informacje na swoim komputerze, czy serwerze. Oczywiście, w
świetle  tego,  co  napisałem  wcześniej,  da  się  to  osiągnąć
wyciągając stosowne wtyczki z różnych miejsc i oni już te
warianty ćwiczyli. Jednak nigdy nie był to jakiś długotrwały
internetowy  „blackout”.  I  jeśli  nie  będą  chcieli  utracić
kontroli  oraz  kasy,  tworzonej  przecież  głównie  w  obszarze
nowych technologii, mogą dokonywać tylko wyłączeń punktowych.
A liczba „mirrorów” z treściami, o które mamy zadbać, może być
duża i mocno rozproszona. Mam nadzieję, że informatycy się
włączą  aktywnie  już  teraz,  aby  zadbać  o  stworzenie,  a  w
zasadzie  nawet  bardziej  o  wykorzystanie,  istniejącej
infrastruktury.

Źródło
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Bandyckie metody

Prawie każdy ma kontakt z jakimś bankiem, więc pewnie otrzymał
podobną informację. Jeśli nie, to może się jej spodziewać w
najbliższym czasie. Przypuszczam jednak że, wbrew pozorom, nie
ma tutaj żadnego przypadku, a cała akcja, której przykład
pokazuję poniżej, to realizacja globalistycznego planu. O co
chodzi? Proszę spojrzeć na fragment ze strony mBanku, w którym
pokazano nowe opłaty dotyczące bankomatów, ale nie tylko.

Przeczytaj o najważniejszych zmianach.

Od 3 kwietnia 2024 r.:

podnosimy do 300 zł kwotę minimalnej, bezpłatnej wypłaty
w bankomatach własnych (dotychczas 100 zł), 
podwyższamy z 1,3 zł do 2,5 zł opłatę za wypłatę poniżej
300 zł, 
wprowadzamy  opłatę  za  wypłatę  w  bankomatach  sieci
Euronet i Santander Bank Polska:

5 zł w bankomacie Euronet, 
3,5 % minimum 5 zł w bankomacie Santander Bank
Polska, 

podwyższamy: 
z  10  zł  do  20  zł  opłatę  za  przelewy,  które
realizujesz w placówce, 

https://ocenzurowane.pl/bandyckie-metody/


z 5 zł do 10 zł opłatę miesięczną za prowadzenie
konta,

wprowadzamy  zmiany  w  opłatach  i  prowizjach,  które
dotyczą kredytów. Podwyższamy m.in opłatę za aneks oraz
wcześniejszą częściową lub całkowitą spłatę kredytu.

Od  4  czerwca  2024  r.  wprowadzamy  opłatę  za  wypłatę  w
bankomacie  BLIKIEM.  Za  taką  transakcję  zapłacisz:

2,5 zł w bankomatach naszej sieci (mBank i Planet Cash),
gdy wypłacisz poniżej 300 zł,
5 zł w pozostałych bankomatach w Polsce.

Ale  „łaskawcy”  proponują  „dobre  rozwiązanie”.  Nic,  tylko
usiąść i płakać:

Możesz uniknąć tych podwyżek, gdy:

zamiast  korzystać  z  gotówki,  wybierzesz  bezpłatne
płatności BLIKIEM lub kartą,
będziesz wypłacać w bankomacie jednorazowo, nie mniej
niż 300 zł i wybierzesz naszą sieć, czyli urządzenia
Planet Cash lub bankomaty w naszych placówkach. Łącznie
jest  ich  prawie  5  tysięcy.  Sprawdź  na  stronie
internetowej  lub  w  aplikacji  mobilnej,  gdzie  je
znajdziesz  (datę  ostatniej  aktualizacji  wyszukiwarki
zamieszczamy na stronie),
zlecisz przelewy samodzielnie w serwisie lub aplikacji
mobilnej.

Czy  ktoś  słyszał,  że  mieliśmy  w  Polsce  100%  inflacji?!  A
przecież opłaty w większości zostały podniesione właśnie o
tyle. Co więcej, także dwukrotnie wzrosła stawka za przelewy
realizowane w placówce banku. Minimalna kwota wypłaty z kolei
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wzrosła trzykrotnie! Co ma zrobić emeryt bez komputera, który
nieopatrznie  założył  kiedyś  rachunek  w  mBanku,  niesłusznie
zakładając że ewentualne podwyżki będą się jednak trzymały
bliżej  ziemi?  Rzecz  jasna,  jeśli  ktoś  nie  jest  związany
pożyczką,  czy  kredytem,  może  poszukać  lepszej  oferty  u
konkurencji, tylko czy w ogóle taką ofertę jeszcze gdzieś
znajdzie?   

Proszę  zwrócić  uwagę,  że  podniesienie  limitu  wypłacanej
bezprowizyjnie  kwoty  MUSI  nieuchronnie  spowodować  nagminne
sytuacje, w których klienci spod bankomatu odejdą z kwitkiem.
Jeśli większość klientów nie zechce płacić prowizji, będzie
wypłacać kwoty wyższe, a pojemniki na walutę nie są z gumy.
Jasne, można zadbać o to (i z pewnością to będzie właśnie
jedna z ukrytych niespodzianek), żeby wprowadzić do urządzenia
większą  ilość  banknotów  200  złotowych  i  być  może  500
złotowych, a zrezygnować z niższych nominałów w ogóle. Tak,
jak zniknęła możliwość wypłat poniżej 50 złotych, tak teraz
prawdopodobnie dolną granicą wypłaty będzie 100 złotych.

Jeżeli ktoś miał wewnętrzne przekonanie, że bandytyzm jest
prócz pospolitych przestępców domeną kolejnych rządów, to może
śmiało porzucić złudzenia. I cóż z tego, że zakaz likwidacji
obrotu  gotówkowego  zostałby  nawet  wpisany  do  Konstytucji?
Oczywiście, to bardzo ważne, żeby nam psychopaci gotówki nie
zlikwidowali całkowicie. Tylko, że będzie trzeba trzymać ją w
domu. Po otrzymaniu od pracodawcy, jeśli w ogóle będzie taka
możliwość, bo firmy niechętnie zatrudniają kasjerów i wolą
przelewy  na  konto,  pracownik  musi  wypłatę  do  miejsca
zamieszkania jakoś dowieźć. Nie demonizuję. Pamiętam czasy,
kiedy zawsze pobory wypłacano do ręki i nikt z tego nie robił
problemu.  Do  niedawna  na  ulicach  i  w  sklepach  było  dość
bezpiecznie,  ale  ten  okres  wydaje  się  już  odchodzić  w
zapomnienie… Niestety, nieopatrzne zignorowanie nowych tabel
opłat,  może  słono  kosztować.  Przynajmniej  w  pierwszych
miesiącach, zanim klient się zorientuje, że wprawdzie nikt nie
wyrywa mu z ręki całej wypłaty, ale jego własny bank „kroi go”



regularnie i dotkliwie. Jeśli pechowo wybierze bankomat, może
stracić od razu nawet 3,5 procent wypłacanej kwoty. Czy to nie
jest rozbój w biały dzień? Może i nie… Wszak niektórzy z
wypłat skorzystają w nocy.

Jedno jest pewne, gotówka drożeje szybciej, niż jakiekolwiek
inne usługi bankowe, w tym kredyty i pożyczki. To nie jest
dobry objaw. Jak pisałem wielokrotnie, walec jedzie i zaczął
przyspieszać. Niby nadal masz wybór, tylko czymże on jest,
jeżeli zamiast braku opłaty, albo symbolicznej złotówki, za
przelew w oddziale każą Ci zapłacić już nie 10, ale 20 razy
więcej?! Niektórzy, jak zwykle, wzruszą ramionami i spytają, w
czym problem? Ich to nie dotyczy, a żeby te 2,50 za niższą
wypłatę  z  bankomatu  oddać,  przecież  stać  każdego.  O  100%
więcej za prowadzenie rachunku? Ale to tylko 5 zł różnicy.
Proszę sobie wyobrazić efekt skali, kiedy przemnożymy te kwoty
przez liczbę klientów banku. Według oficjalnych danych w 2023
roku  mBank  posiadał  5,7  miliona  klientów  detalicznych  w
Polsce,  Czechach  i  na  Słowacji  oraz  34  tysiące  klientów
korporacyjnych. Tylko tyle? Niemiecki Commerzbank ma w mBanku
70% udziałów, więc wiemy przynajmniej kto zarabia. No, cóż…

Wojenka trwa
A propos bandyckich metod, właśnie mamy dowody na to, o czym
pisałem dwa tygodnie temu. Tylko, że tym razem pochodzą one
już wprost ze strony urzędującego Prezydenta RP. Tutaj nie ma
żadnych wątpliwości. Nastąpiło skazanie prawomocnym wyrokiem
sądu, który ocenił, że doszło na naruszenia art. 231 kodeksu
karnego, a więc przekroczenia uprawnień przez funkcjonariuszy
publicznych.  I  słusznie,  ponieważ  fałszowanie  dokumentów,
nawet jeżeli cel działania sprawcy uznali za „zbożny”, jest
przestępstwem.  Ponadto  stosowanie  prowokacji  polegającej  na
nakłanianiu kogokolwiek do popełnienia czynu zabronionego, z
pewnością nie powinno mieć miejsca w państwie prawa. Organy
ścigania mają przestępców zatrzymywać, a nie prowokować do
kolejnych  działań  niezgodnych  z  prawem.  I  niech  nikt  nie



próbuje tłumaczyć, że to, co zrobili oskarżeni, to w zasadzie
to  samo,  co  wypuszczenie  w  nocy  na  ulicę,  gdzie  grasuje
seryjny  morderca,  atrakcyjnej  policjantki  w  wyzywającym
stroju. Chyba każdy wyczuwa różnicę? Bynajmniej, nie chodzi o
to,  jak  pewnie  powiedzieliby  prześmiewcy,  że  panowie  nie
posiadali  stosownych  walorów  wizualnych.  Czym  innym  jest
prowokacja połączona z fałszerstwem i namową do popełnienia
czynu  zabronionego,  a  zupełnie  inną  kwestią  jest  zmiana
stroju. Bo przecież nawet jeżeli kobieta może przyczynić się w
ten sposób do niestandardowych zachowań określonych mężczyzn,
w tym niestosownych propozycji, czy nawet molestowania lub
gwałtu  i  to  się  faktycznie  czasem  zdarza,  to  sam  fakt
przebrania nie stanowi jeszcze realnej prowokacji w rozumieniu
prawa. Gdyby tak było, należałoby zabronić kobietom noszenia
krótszych  spódniczek,  etc.,  a  może  nawet  je  za  to  karać?
Oczywiście, to bzdura, zwłaszcza że mordowanie kogokolwiek, w
tym również skąpo ubranych dziewcząt, nie jest najlepszą formą
kontaktu  człowieka  z  człowiekiem.  I  w  takim  przypadku
prowokacja  policyjna,  choć  może  narazić  na  szwank  odważną
koleżankę, która przyjęła rolę potencjalnej ofiary, a ma na
celu  ujęcie  mordercy,  jest  usprawiedliwiona.  Chodzenie  po
ulicy, nawet w mocno okrojonym stroju, nie stanowi jeszcze
przestępstwa, w przeciwieństwie do fałszowania umów zawartych
przez urzędników państwowych.



Jak czytamy w punkcie 4 informacji statystycznej, chodzi o
osoby skazane, co oznacza, że w przebiegu procesu udowodniono
im  winę.  A  jest  rzeczą  oczywistą,  co  wynika  też  z  opisu
zawartego w punkcie poprzedzającym, że Prezydent RP zastosował
prawo  łaski  poprzez  darowanie  kar  i  środków  karnych  oraz
zatarcie skazań. Na temat zatarcia skazania można by prowadzić
odrębną dyskusję. Polecam publikację Tomasza Pilikowskiego, do
pobrania właśnie pod tym linkiem. Tam na 9 stronach znajdziemy
dość  wyczerpujące  wyjaśnienie  i  podsumowanie  sensu  tej
instytucji  w  prawie  karnym.  Oczywiście,  skutkiem  takiego
zatarcia na mocy aktu łaski jest natychmiastowość, a więc

https://www.gov.pl/attachment/fd0064ad-9fc2-4856-80fd-1eec21e7ffc5


skazani nie muszą występować z wnioskiem i czekać około 3
miesięcy, aby uzyskać aktualne zaświadczenie o niekaralności,
które byłoby w tej sytuacji wymagane do uzyskania mandatu
poselskiego. Piszę uzyskania, ponieważ nie ma czegoś takiego,
jak  „przywrócenie  mandatu  posła”.  Ponownie  panowie  mogą
ubiegać się o taki mandat w następnych wyborach. Ich obecne
mandaty wygasły z mocy prawa i zatarcie skazania niczego w tej
kwestii  nie  zmienia.  Prawdopodobnie  znajdą  się  prawnicy,
którzy  zechcą  zastosować  kolejny  „fikołek  prawny”
uzasadniając, że skoro przestępstwo zostało uznane za niebyłe,
nic nie stoi na przeszkodzie, aby skazańcy zasiedli w ławach
poselskich. Mam jednak wrażenie, że znacznie szybciej zasiądą
ponownie  na  ławie  oskarżonych,  bo  przecież  kolekcja
przestępstw, co do których istnieje uzasadnione podejrzenie,
że zostały popełnione przez obu panów jest zapewne bardzo
długa. Już tylko sama afera Pegasusa powinna przynieść taki
efekt, a to wierzchołek góry lodowej, bo odpowiadać można nie
tylko za bezprawne działania, czy przekroczenie uprawnień, ale
także za karalne zaniechania. Zostawmy to niezawisłym sądom.
Nawet jeśli nie jesteśmy pewni, które są naprawdę niezawisłe,
a ich wyroki w tym rozgardiaszu będą w ogóle w przyszłości
honorowane…

Osobiście, przychylam się do opinii Tomasza Pilikowskiego, że
choć  w  pewnym  sensie  po  zatarciu  skazania  można  mówić  o
„niezaistnieniu  przestępstwa”,  to  przecież  jego  realne
społeczne skutki jednak zaistniały, a często ciągną się bardzo
długo. Tak jest w przypadku, kiedy ofiara czynu zabronionego
otrzymuje  zadośćuczynienie.  Zatarcie  skazania  nie  mogłoby
powodować i tak też się nie dzieje, że wypłata renty, czy
świadczenia  ze  specjalnego  funduszu,  zostałaby  zatrzymana.
Mimo, że akurat tym razem nie było konieczności dokonywania
podobnych rekompensat, to fakt popełnienia czynu zabronionego
pozostanie  w  świadomości  społecznej.  Czy  na  długo?  Trudno
powiedzieć. Wszak wielu nadal uważa tych ludzi za „męczenników
Tuska”  i  postaci  krystalicznie  czyste.  I  to  nie  w  sensie
regularnego czyszczenia (zwłaszcza od wewnątrz) przez różne



środki chemiczne, jak etanol, czy aldehyd octowy w godzinach
„ciężko rannych”…

Tutaj nie chodziło o jakiś jednorazowy wybryk pod wpływem
alkoholu, czy przestępstwa z winy nieumyślnej, jakimi mogą być
choćby wypadki komunikacyjne. Nastąpiło wyrachowane działanie,
a  nawet  szereg  działań  z  pełną  premedytacją.  Czy  osoby  o
takich kwalifikacjach moralnych powinny zasiadać kiedykolwiek
w którejś z izb parlamentu? Albo zostać wybrane w wyborach
samorządowych? To już ocenią wyborcy. Kara została darowana,
ale winy przekreślić się nie da. Wybaczenie nie łączy się z
zanegowaniem samego czynu i żadne zatarcia skazania tego nie
zmienią. Prawdopodobnie, przewidując co się może wydarzyć, w
nagrodę  „za  dobrą  pracę  i  znoszenie  prześladowań”  panowie
zostaną „zesłani” do Brukseli, aby inkasować znacznie wyższe
kwoty  niż  w  jakimś  tam  nic  nie  znaczącym  parlamenciku
lokalnym,  w  którym  w  dodatku  ich  już  nie  chcą.

Mleko się rozlało…
W ostatniej części refleksji dotyczących mijającego tygodnia,
pochylę  się  nad  informacjami,  które  się  potwierdzają,  ale
wciąż  media  głównego  ścieku  uważają  temat  za  nieistotny.
Najciekawsze wydaje się to, w jaki sposób i jak długo jeszcze,
bandyci zechcą ukrywać przed światem, co naprawdę zrobili? Być
może do końca jeszcze nie znają skali, podobnie jak my nadal
nie  mamy  danych  oficjalnych.  Kilka  tygodni  temu  pisałem
o  ujawnieniu  kontraktu  z  Pfizerem,  gdzie  stoi  czarno  na
białym,  że  producent,  w  kwestii  skuteczności  swoich
preparatów,  niczego  nie  gwarantował.  Trudno  jednak
przypuszczać, zwłaszcza w świetle wcześniej ujawnionych danych
z badań oraz kilkuset tysięcy stron dokumentów, że pan Bourla
nie  miał  wiedzy  o  rzeczywistym  działaniu  szpryc  i
prawdopodobnym  Armagedonie,  jaki  musi  wystąpić,  biorąc  pod
uwagę odległe skutki przyjęcia trutki. Zrymowało się, podobnie
jak  się  „rymują”  działania  wszystkich  tych  „skutecznych  i
bezpiecznych” zastrzyków, bez względu na ich producenta. To

https://naodlew.pl/2023/10/28/kontrakt-z-pfizerem-ujawniony/


niewątpliwie jest ludobójstwo nieznane nigdy w skali świata.
Polecam ostatni odcinek Czerwonej Pigułki z 1.02.2024. Warto
obejrzeć  w  całości,  a  stosowny  fragment,  który  wielu
niedowiarków  może  zaszokować,  zaczyna  się  od  29  minuty.
Poniżej zrzut ekranu, gdzie zaprezentowano zrzut jednego z
dokumentów Pfizera. Tutaj stosunek liczby powikłań do liczby
zgonów przekraczał 33,4. Innymi słowy, jeśli ktoś w wyniku
przyjęcia tego preparatu umarł, to co najmniej 33 inne osoby
miały poważne powikłania.

Wiadomo, że w różnych krajach mogło się to kształtować nieco
inaczej, ale właśnie dlatego kilku naukowców wykonało, już na
podstawie  danych  z  większej  liczby  państw  swoje  analizy.
Pisałem  o  tym  w  tekście  „Ponad  38  milionów  ofiar
szczepień”,  odnoszącsię  tam  między  innymi  do  dość
zachowawczych wyliczeń dr Rose i Stevena Kirscha. Wynikało z
nich, że ofiar preparatów zwanych „szczepionkami” było dotąd
ponad 17.000.000. Autor bardziej śmiałej tezy pokazał błędy w
danych,  na  których  oparł  się  Kirsch,  dlatego  ten  i  tak
przerażający wynik, może być w rzeczywistości znacznie wyższy,
przekraczając już 40 milionów ludzi. Tylko w USA z powodu
szpryc zginęło co najmniej 3,5 miliona osób. Jeszcze jeden
kadr z cytowanego wyżej programu Red Pill News.

https://rumble.com/v4avp99-red-pill-news-wiadomoci-w-czerwonej-piguce-01.02.2024.html
https://naodlew.pl/2023/11/18/ponad-38-mln-ofiar-szczepien/
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Jeśli  porówna  się  do  tego  największe  afery  medyczne  w
historii, jak Vioxx firmy Merck, który miał leczyć schorzenia
stawów, a zabił ponad 40.000 ludzi, czy słynny Thalidomide,
który uśmiercił dwukrotnie więcej osób, albo jakąkolwiek inną
pułapkę  zastawioną  na  ufnych  pacjentów,  wszystkie  wypadają
blado przy osiągnięciach pana Bourli i przedstawicieli takich
firm jak Moderna, J&J, czy Astra Zeneca.

Pytanie  brzmi,  kiedy  ta  oczywista  oczywistość  dotrze  do
świadomości przeciętnego Europejczyka? Jak długo trzeba będzie
czekać na rozliczenie sprawców, a może wszystko rozejdzie się
po kościach? Mam pewną teorię, która może okazać się jeszcze
bardziej  szokująca.  Faktem  jest,  że  w  przypadku  kilku,
wciskanych  niemal  przemocą,  konkretnych  preparatów  widzimy
dramatyczną  ilość  ludzkich  tragedii.  To  niewątpliwie  jest
depopulacja i zbrodnia w niebywałej skali. Tylko czy nie jest
tak, że substancji czynnych, które zabijają nie dziesiątki,
ale setki milionów pacjentów w bardziej wyrafinowany sposób,
mamy znacznie więcej? Nie każda robi krzywdę od razu. Ale czy



podawanie  statyn,  które  niczego  nie  leczą,  chemii  o
skuteczności  3%  w  walce  z  nowotworami,  inhibitorów  pompy
protonowej,  które  rozwalają  żołądek,  powodując  przy  okazji
stłuszczenie  wątroby,  o  wszystkich  szczepionkach  nie
wspominając, nie jest również elementem tej filozofii? Skoro
sam  Bill  Gates  powiedział,  że  szczepionki  mogą  „rozwiązać
problem populacji” tylko w około 15 procentach, to co jeszcze
jest niezbędne? Oczywiście glifosat i inne „niespodzianki” w
żywności, zatruwanie powietrza, a obecnie dokładany do wielu
preparatów grafen, nie poprawią nikomu zdrowia. Nie łudźmy się
też, że to co zwykle ląduje na naszych talerzach jest naprawdę
pożywne i pomoże nam żyć znacznie dłużej. Wręcz przeciwnie.
No, ale to już temat na inny artykuł.

Chciałem tylko zwrócić uwagę, że być może dostrzegamy drzewa,
nie widząc całego lasu…

Źródło

Po co walczyć za syjonizm?

Albo, jak nie dać się zmobilizować do obrony Polin i do wojny
Zachodu z Rosją i Białorusią.

.

Ale żeby nie było, że to WPS podpowiadają, jak wymigać się od
zaszczytnego obowiązku służenia w armii IIIRP/Polin. Dlatego

https://naodlew.pl/2024/02/03/bandyckie-metody/
https://ocenzurowane.pl/po-co-walczyc-za-syjonizm/


przedstawię receptę wprost z żydo-mediów – receptę, metodę,
jak należy się domyślać, akceptowaną przez reżim IIIRP/Polin,
a więc przez Błaszczakowe, a od 13 grudnia 2023r. Kosiniakowo-
Kamyszowe  MON  oraz  przez  samego  lidera  IIIRP/Polin,  który
naczelnym  wodzem  jest,  receptę  zgodną  ze  standardami
demokratycznego Zachodu, których to wartości obywatel Polin
winien bronić jak niepodległości albo do upadłego – Zachodu.

Owozdarzenie  –  pardon,  wypada  informować  już  po
„nowoczesnemu”,  po  „jew-ropejsku”  -,  a  więc  nie  zdarzenie
tylko event, jest świeże, świeżutkie, jak morowe powietrze i
cała reszta, co płynie do nas z Zachodu (- bo covid skąd
przywiało, przecież nie z Rosji, nie z Białorusi i nawet nie z
U-krainy, gdzie CIA i MI6 mają swoje tajne laboratoria -?) -
, miało miejsce we wrześniu 2022r. w Legnicy:

Zerwał tęczową flagę. Jest żołnierzem WOT. Jeśli potwierdzi
się, że mężczyzna jest terytorialsem, zostanie wyrzucony ze
służby. – Takie osoby w naszych strukturach nie mogą służyć –
powiedział kpt. Witold Sura, rzecznik prasowy Dowództwa WOT.
–  https://wydarzenia.interia.pl/dolnoslaskie/news-zerwal-teczo
wa-flage-sprzed-klubu-media-jest-zolnierzem-wot,nId,6272800

A zatem, wystarczy dowolną tęczową flagę zerwać, w jakikolwiek
sposób zdewastować – a w jaki dokładnie, to już zostawiam
inwencji samych zainteresowanych –, żeby mobilizacji do armii
IIIRP/Polin i złożenia życia na ołtarzu zwycięstw światowego
syjonizmu skutecznie uniknąć.

W czasach dawnych, bo w PRL – dla wielu poborowych to historia
już  książkowa  -,  ustawa
Dz.U.1950.6.46  (https://www.prawo.pl/akty/dz-u-1950-6-46,16780
866.html) stwierdzała, że:

Art.2. Służba wojskowa w Siłach Zbrojnych jest zaszczytnym
obowiązkiem obywateli Rzeczypospolitej.

Wtedy było to dość oczywiste, bowiem musieliśmy bronić się
przed zgnilizną i żydowskim kapitalizmem imperialnego Zachodu

https://wydarzenia.interia.pl/dolnoslaskie/news-zerwal-teczowa-flage-sprzed-klubu-media-jest-zolnierzem-wot,nId,6272800
https://wydarzenia.interia.pl/dolnoslaskie/news-zerwal-teczowa-flage-sprzed-klubu-media-jest-zolnierzem-wot,nId,6272800
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–  choć  wielu  tego  nie  rozumiało  i  miało  odmienne  zdanie.
Istniał nawet żart: jak osiągnąć zachodni styl życia? Należy
wywołać III wojnę z Zachodem i od razu się poddać.

Ale od 1990r. nie ma już takiej potrzeby, ani zagrożenia, nie
ma już PRL, zresztą i bronić się nie ma nawet czym, bo armię i
zbrojeniowy przemysł na polecenie sojuszników z Waszyngtonu i
Londynu  władze  IIIRP/Polin  skutecznie  zlikwidowały,  a  i
IIIRP/Polin stała się częścią Zachodu. Staliśmy się tym, czego
tak na dobrą sprawę nikt poza żydowską V kolumną i żydo-
katolickim Kościołem nie chciał. Przez 40 lat PRL kiełbasa
zdrożała może dwa, a może trzy, razy i zaraz były protesty,
dzisiaj w IIIRP/Polin drożeje co dwa dni wszystko i nikt nie
protestuje, wszyscy są zadowoleni. Więc może tego zadowolenia
z syjonizmu i z żydowskiego kapitalizmu warto bronić – sam już
nie wiem, co radzić (?). Ten mój tekst ze stycznia 2023r. jest
ironią,  kpinią  z  syjonistycznych  debilizmów  –  czytaj:  z
zachodnich, „jew-rpejskich”, wartości, w których przyszło nam
żyć po 1990r., ale reżimowe żydo-media i jego funkcjonariusze
debilizmy te traktują śmiertelnie poważnie.

We wrześniu 2022r. żydo-media doniosły o protestach w Rosji
przeciw mobilizacji. W żydo-mediach te protesty urosły niemal
do  rewolucji  przeciw  W.Putinowi.  Wśród  elit  IIIRP/Polin
zawrzało – co zrozumiałe – z radości, bo im gorzej dla wroga
Zachodu, tym lepiej dla światowego syjonizmu, więc każdy by
się  cieszył.
–  https://wiadomosci.dziennik.pl/swiat/artykuly/8554478,protes
t-rosja-mobilizacja-wojna-ukraina-zatrzymania-wladimir-
putin.html

___________

Ten  mój  tekst  ze  stycznia  2023r.  jest  ironią,  kpinią  z
syjonistycznych  debilizmów  –  czytaj:  z  zachodnich,  „jew-
ropejskich”,  wartości,  wedle  których  przyszło  nam  żyć  po
1990r.,  ale  reżimowe  żydo-media  i  jego  funkcjonariusze
debilizmy te traktują śmiertelnie poważnie.
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Dariusz Kosiur

Likwidacja  gotówki  =
likwidacja dowodów zbrodni

„Od  wielu  lat  właściciele
pieniądza  (główni  akcjonariusze  amerykańskiej  Rezerwy
Federalnej  i  innych  wiodących  zachodnich  banków
centralnych) walczą z gotówką, próbując całkowicie zastąpić ją
pieniędzmi  bezgotówkowymi,  przede  wszystkim  cyfrową  walutą
banku  centralnego  (CBDC).”  –  Ludzie  przeciw  „rajowi
bezgotówkowemu”  –  prof.  Walentin  J.
Katasonow  (https://fondsk.ru/news/2023/03/02/shveycarskoe-sopr
otivlenie.html)

A  kim  są  ci  główni  „akcjonariusze”  Fed-u,  a  dzisiaj
właściciele obiegu pieniądza na Zachodzie [główne ich waluty
to: $USA, €UE, £GB, fr (CHF) i ¥ (JPY)], poniższe zdjęcie
nie powinno zostawiać wątpliwości:

https://ocenzurowane.pl/likwidacja-gotowki-likwidacja-dowodow-zbrodni/
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Syjonistyczni  bankierzy  i  ich  rabini  świętują  uchwalenie
federalnej ustawy o rezerwie z 1913 r.

Tu należy przypomnieć, że także w 1913r. powstała koncepcja,
wśród  tychże  „akcjonariuszy”,  powołania  do  życia  Stanów
Zjednoczonych Europy (SZE). Nie od razu ów koncept dało się
zrealizować  i  po  I  wojnie  światowej,  która
była zaledwie etapem wstępnym tegoż konceptu, powołano zamiast
SZE tylko Ligę Narodów. Jednak i tak „akcjonariusze” odnieśli
spektakularny  sukces,  doprowadzili  bowiem  do  tego,  że  40%
światowej  wymiany  handlowej  w  okresie  międzywojennym
rozliczano  w  $USA  i  £GB.  Pod  koniec  tego  okresu
„akcjonariusze” wzmocnili jeszcze swoją pozycję (wzrosły ich
zasoby  finansowe)  dzięki  sprytnie  zainicjowanemu  tzw.
Wielkiemu  kryzysowi  (Great  Depression).  Jednak  do  SZE  z
centralnym bankiem Europy droga była jeszcze odległa. Kolejnym
etapem do stworzenia SZE była II wojna światowa. Jednak sukces
„akcjonariuszy” okazał się tylko nieco większy niż połowiczny,
utworzono w 1958r. Wspólnotę Europejską (WE), znaną pod nazwą
Europejska  Wspólnota  Gospodarcza  (EWG).  Ostateczny  sukces
„akcjonariuszy” przypadł dopiero na lata 1990. i 2000. i mamy
już dzisiaj UE, choć zamysł stworzenia SZE na wzór USA nie
został porzucony, jest nadal aktualny.

Wszystkie powyżej wymienione zabiegi służyły i służą jednemu,
głównemu,  celowi:  „akcjonariusze”  osiągając  dominującą  w
świecie  pozycję  finansową  uzyskali  identyczną  pozycję
polityczną  i  stali  się  faktycznymi  decydentami  w  polityce



światowej.

Dlaczego zatem „akcjonariusze” usadowieni na samym szczycie
społecznej hierarchii zdecydowali się na likwidację gotówki?
Możliwość  kreacji  pieniądza  wirtualnego  (nieistniejącego  w
banknotach  i  bilonie)  pojawiła  się  dawno  temu,  razem  z
pierwszymi kwitami zastawnymi, czekami, itp. Rozwój technik
cyfrowych  niewyobrażalnie  zwielokrotnił  możliwości  kreacji
pieniądza  wirtualnego,  czyli  nieuzasadnionego  bogacenia  się
„akcjonariuszy”, którzy jako jedyni posiadają w swojej gestii
możliwości takiej kreacji, która n-krotnie przewyższa kreację
pieniądza rzeczywistego. Przyrost pieniądza wirtualnego odbywa
się już w postępie geometrycznym i jest poza wszelką kontrolą
banków  centralnych  i  komercyjnych  –  nie  istnieją  ku  temu
możliwości techniczne, a nawet gdyby istniały nie mogłyby być
użyte.

Poziom cieczy w naczyniach połączonych zawsze jest jednakowy –
znamy to fizyczne prawo ze szkoły. System finansowy możemy
przyrównać do naczyń połączonych. Cieczą w tym systemie będzie
mieszanina pieniędzy wirtualnych i rzeczywistych – przy czym
ilość pieniądza wirtualnego przyrasta w postępie geometrycznym
i  wielokrotnie  przewyższa  podaż  pieniądza
rzeczywistego  (istnieje  ok.  1000  metod  kreacji  pieniądza
wirtualnego). Większość tych pieniędzy, co oczywiste należy do
„akcjonariuszy” i jeśli oni zdecydują o inwestycji pokrywanej
pieniądzem  rzeczywistym  lub  o  wycofaniu  części  swoich
depozytów, to oczywiste jest, że na rynku zaczyna brakować
gotówki. Stąd brak gotówki na rynku jest ewidentnym dowodem
skali  kradzieży,  jakiej  dopuszczają  się  „akcjonariusze”
–  jest to jedna z głównych przyczyn współczesnego kryzysu
finansowego. Dlatego gotówka, a dokładniej jej brak, dowodzi
przestępstwa zalegalizowanego we wszystkich państwach Zachodu,
które nie tylko przekazały swoje banki centralne pod kontrolę
„akcjonariuszom”,  ale  utrzymują  proceder  kreacji  pieniądza
wirtualnego, czyli proceder okradania narodów i państw przez
„akcjonariuszy”.  Likwidując  gotówkę  likwiduje  się  dowody



przestępstwa  „akcjonariuszy”  i  stwarza  dodatkowe  możliwości
nieograniczonej  kontroli  społeczeństw  i  wymuszania  na  nich
zachowań  pożądanych  przez  przestępców,
czyli  przez  „akcjonariuszy”.

Analizując  zjawisko  kreacji  pieniądza  wirtualnego  można
wyprowadzić następujący wniosek: im większa kreacja pieniądza
wirtualnego  tym  większe  a)  odpływ  gotówki  z  rynku,  b)
inflacja  (wzrost  cen).

I  tak  dochodzimy  do  swoistego  paradoksu  ekonomicznego.
Historię  ludzkości  charakteryzuje  stały  rozwój  związany  z
postępem  wynalazczości  i  odkrywczości,  ale  miernikiem  tego
postępu jest oszczędność pracy ludzkiej, która stanowi zysk,
co w oczywisty sposób winno przekładać się na spadek cen.
Tymczasem  obserwujemy  zjawisko  przeciwne:  wzrost  postępu
oznacza jednoczesny wzrost cen i rosnące zadłużenie ludzi i
podmiotów  gospodarczych  z  wyłączeniem  działalności
„akcjonariuszy” – oto ich zasługa. Innymi słowy winno być tak:

postęp↑ ➩ ceny↓ a jest tak:  postęp↑ ➩ ceny↑

Jeśli państwa Wschodu nie zgadzają się na przyjęcie polityki
„akcjonariuszy”, to nie powinno nas zaskakiwać dążenie tzw.
Zachodu  (sterowanego  przez  rzeczywistych  decydentów,  czyli
przez  „akcjonariuszy”)  do  wojny  ze  Wschodem,  czego  już
jesteśmy świadkami, ale obyśmy nie zostali jej uczestnikami. 

Dariusz Kosiur

Arsenał  szczepionek

https://ocenzurowane.pl/arsenal-szczepionek-genetycznych-ochroni-przed-choroba-x-twierdza-w-rosji/


genetycznych  ochroni  przed
„chorobą  X”  –  twierdzą  w
Rosji

Główny naukowiec stojący za Sputnikiem V powiedział TASS, że
pandemia  covid  pokazała,  jak  bezpieczne  i  skuteczne
szczepionki można stworzyć nie w ciągu dziesięcioleci, ale w
ciągu  zaledwie  pięciu  miesięcy.  W  idealnym  przypadku
szczepionki  powinny  być  podawane  społeczeństwu  z  1–1,5-
miesięcznym wyprzedzeniem, aby zapobiec wyniszczaniu populacji
i gospodarki przez przyszłe pandemie, stwierdził Gintsburg.

Rosyjski Fauci twierdzi, że arsenał
szczepionek  genetycznych  ochroni
przed „chorobą X”
Według dyrektora Centrum Gamalei, Alexandra Gintsburga, covid
pokazał,  że  „genetycznie  zmodyfikowane”  zastrzyki  można
bezpiecznie wdrożyć w ciągu sześciu miesięcy

Dyrektor Centrum Gamalei, Alexander Gintsburg, wezwał Rosję do
opracowania prototypów szczepionek genetycznych w oczekiwaniu
na przyszłe kryzysy zdrowia publicznego.

Aby uniknąć kolejnej pandemii podobnej do covid, konieczne
jest  utworzenie  „krajowego  zbioru”  [national  collection]
preparatów  szczepionkowych  zaprojektowanych  w  celu
przeciwdziałania  „charakterystyce  możliwych  patogenów

https://ocenzurowane.pl/arsenal-szczepionek-genetycznych-ochroni-przed-choroba-x-twierdza-w-rosji/
https://ocenzurowane.pl/arsenal-szczepionek-genetycznych-ochroni-przed-choroba-x-twierdza-w-rosji/
https://ocenzurowane.pl/arsenal-szczepionek-genetycznych-ochroni-przed-choroba-x-twierdza-w-rosji/


pandemicznych” – powiedział Gintsburg w wywiadzie dla agencji
TASS. Receptury szczepionek można „opracowywać i tworzyć przy
użyciu certyfikowanej i przetestowanej technologii. Obecnie w
naszym kraju taką technologią (…) jest technologia, na której
stworzony  jest  Sputnik  V,  czyli  technologia  genetycznie
modyfikowanych wektorów adenowirusowych” – wyjaśnił.

Szybkie  wprowadzenie  preparatów  szczepionek  odegra  kluczową
rolę  w  walce  z  „możliwym  patogenem  pandemicznym,  czyli
«chorobą X», jak ją nazywają w Davos”, stwierdził Gintsburg,
odnosząc  się  do  niedawnych  dyskusji  na  Światowym  Forum
Ekonomicznym na temat pojawienia się hipotetycznej „choroby
X”.

Główny naukowiec stojący za Sputnikiem V powiedział TASS, że
pandemia  covid  pokazała,  jak  bezpieczne  i  skuteczne
szczepionki można stworzyć nie w ciągu dziesięcioleci, ale w
ciągu  zaledwie  pięciu  miesięcy.  W  idealnym  przypadku
szczepionki  powinny  być  podawane  społeczeństwu  z  1–1,5-
miesięcznym wyprzedzeniem, aby zapobiec wyniszczaniu populacji
i gospodarki przez przyszłe pandemie, stwierdził Gintsburg.

Pomimo zaufania Gintsburga do formuły szczepionki genetycznej,
rząd  rosyjski  odmówił  ujawnienia  wyników  „przetestowanej
technologii”  Sputnika  V.  W  styczniu  2022  roku

https://xn--90aivcdt6dxbc.xn--p1ai/stopkoronavirus/aleksandr-gintsburg-v-rossii-dolzhna-byt-sozdana-natsionalnaya-kollektsiya-vaktsin/


wiceprzewodniczący  Komisji  Ochrony  Zdrowia  Dumy  Państwowej
Aleksiej Kurinny złożył skargę do Prokuratury Generalnej na
niechęć Ministerstwa Zdrowia do udostępnienia wyników badań
klinicznych Sputnika V.

Ministerstwo  broniło  swojej  decyzji,  tłumacząc,  że  dane
dotyczące bezpieczeństwa i skuteczności Sputnika V są „poufne
i zawierają informacje stanowiące tajemnicę handlową”.

W  październiku  2023  roku  Komisja  Ochrony  Zdrowia  Dumy
Państwowej odrzuciła projekt ustawy autorstwa Kurinnego, który
nakładałby  na  producentów  leków  obowiązek  publikowania
ostatecznych wyników badań klinicznych.

https://medvestnik.ru/content/news/Minzdrav-poyasnil-prichinu-otkaza-publikovat-informaciu-ob-effektivnosti-i-bezopasnosti-vakcin.html
https://www.nakanune.ru/news/2023/10/12/22740739/


W tym samym miesiącu Gintsburg ujawnił, że Sputnik V nie jest
już skuteczny przeciwko covid i że formuła leku będzie musiała
zostać zaktualizowana.

W zeszłym tygodniu TASS podał, że do prowincji w Rosji wysłano
prawie 300 000 dawek zaktualizowanej szczepionki.

Centrum Gamalei opracowuje także zaktualizowaną szczepionkę na
covid dla nastolatków. We wtorek firma Gintsburg ogłosiła, że
​​podczas testowania nowego leku na dzieciach w wieku 12–17
lat nie stwierdzono żadnych działań niepożądanych.

https://edwardslavsquat.substack.com/p/sputnik-v-is-officially-useless
https://tass.ru/obschestvo/19777299
https://ria.ru/20240123/sputnik-1922877526.html


Zgodnie z nowymi przepisami przyjętymi w zeszłym roku przez
rosyjskie Ministerstwo Zdrowia, modyfikacje Sputnika V mogą
uzyskać  autoryzację  po  przetestowaniu  na  „50  zdrowych
ochotnikach”. Proces zatwierdzania trwa od 16 do 38 dni.

Władze  rosyjskie  otwarcie  mówiły  o  zamiarze  kontynuowania
produkcji  i  dystrybucji  Sputnika  V.  W  październiku  2022r.
Kirył  Dmitriew,  dyrektor  generalny  Rosyjskiego  Funduszu

https://pharmvestnik.ru/content/news/Pravitelstvo-razreshit-modificirovat-uje-zaregistrirovannye-vakciny-protiv-COVID-19.html?utm_source=main


Inwestycji  Bezpośrednich  (RDIF),  głównego  podmiotu
finansującego Sputnika V, powiedział, że RDIF jest gotowy do
stworzenia i dystrybucji nowych wersji szczepionki w ciągu
dwóch do trzech miesięcy od pojawienia się nowych mutacji.

Dmitriev, młody globalny lider Światowego Forum Ekonomicznego
(rocznik  2009),  pracował  dla  Goldman  Sachs  i  McKinsey  &
Company, zanim w 2011 roku objął stery w RDIF.

Źródło

Najpierw  covid,  a  teraz
„Wielkie Przejęcie” – film

Webb  to  były  bankier  inwestycyjny  i  menedżer  funduszy
hedgingowych, odnoszący sukcesy, posiadający doświadczenie na
najwyższych poziomach systemu finansowego. Kilka miesięcy temu
opublikował The Great Taking [„Wielkie Przejęcie”], a niedawno
uzupełnił  to  o  film  dokumentalny.  Dokładny,  zwięzły,
zrozumiały i BEZPŁATNY. Dlaczego? Ponieważ chce, aby wszyscy
zrozumieli, co się dzieje.

Celowe zniszczenie: najpierw covid,

https://edwardslavsquat.substack.com/p/young-global-leader-says-sputnik
https://www.weforum.org/people/kirill-dmitriev
https://ekspedyt.org/2024/01/31/arsenal-szczepionek-genetycznych-ochroni-przed-choroba-x-twierdza-w-rosji/
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a  teraz  nadchodzi  „Wielkie
Przejęcie”
Wielki  Kryzys  był  dobrze  zrealizowanym  planem  przejęcia
majątku, zubożenia ludności i przebudowy społeczeństwa. To, co
ma nastąpić, jest gorsze…

Niedawna książka Davida Webba rzuca nowe światło na to, co
dokładnie  wydarzyło  się  podczas  Wielkiego  Kryzysu.  Zdaniem
Webba był to spisek.

Webb  to  były  bankier  inwestycyjny  i  menedżer  funduszy
hedgingowych, odnoszący sukcesy, posiadający doświadczenie na
najwyższych poziomach systemu finansowego. Kilka miesięcy temu
opublikował The Great Taking [„Wielkie Przejęcie”], a niedawno
uzupełnił  to  o  film  dokumentalny.  Dokładny,  zwięzły,
zrozumiały i BEZPŁATNY. Dlaczego? Ponieważ chce, aby wszyscy
zrozumieli, co się dzieje.

Wielkie Przejęcie opisuje plan działania prowadzący do upadku
systemu, stłamszenia ludzi i przejęcia całego ich majątku.
Zawiera również instrukcje.

Nic już nie posiadasz

Książka Webba ilustruje między innymi, w jaki sposób zmiany w
Jednolitym  Kodeksie  Handlowym  [Uniform  Commercial  Code]
przekształciły  własność  aktywów  w  roszczenie  z  tytułu
zabezpieczenia.  Określenie  „roszczenie”  uczyniło  własność
osobistą jedynie roszczeniem umownym. Osoba „uprawniona” jest
właścicielem „rzeczywistym”, ale nie prawnym.

W przypadku niewypłacalności instytucji finansowej jej prawnym
właścicielem  jest  „podmiot  kontrolujący  papier  wartościowy
mający zabezpieczenie”. Zasadniczo aktywa klientów należą do
banków. Ale jest o wiele gorzej. Nie chodzi tu tylko o utratę
gotówki w wyniku ratowania banku. Cały system finansowy został
przystosowany do kontrolowanej destrukcji.

https://pl.wikipedia.org/wiki/Wielki_kryzys
https://thegreattaking.com/


Webb szczegółowo opisuje, w jaki sposób zastawiono pułapkę i
jak Wielki Kryzys stworzył precedens. W 1933 roku Franklin
Delano Roosevelt ogłosił „święto państwowe” [bank holiday]. Na
mocy zarządzenia banki zostały zamknięte. Ale później tylko te
zatwierdzone przez Fed mogły zostać ponownie otwarte.

Tysiące banków skazano na śmierć. Ludzie posiadający pieniądze
w  tych  niepreferowanych  instytucjach  stracili  wszystko,  a
także to, co finansowali (domy, samochody, firmy), a za co
teraz nie byli w stanie zapłacić. Następnie kilka „wybranych”
banków skonsolidowało wszystkie aktywa w systemie.

Centralizacja i ryzyko systemowe

Jak pokazuje Webb, to ciasto piecze się od lat. Ale w tym
tygodniu pojawił się sygnał, że wychodzi ono z piekarnika. W
zeszły poniedziałek Bloomberg przyznał, że środki podjęte w
celu pozornej „ochrony systemu” w rzeczywistości zwiększają
ryzyko.

W następstwie kryzysu finansowego w 2008r. „przywódcy” G20
nakazali  rozliczanie  wszystkich  standardowych  instrumentów
pochodnych poza rynkiem regulowanym (OTC – Over The Counter)
za  pośrednictwem  partnerów  centralnych  (CCPs  –  central
counterparties),  rzekomo  w  celu  zmniejszenia  ryzyka
kontrahenta  i  zwiększenia  przejrzystości  rynku.  Najbardziej
znanym  CCP  w  USA  jest  Depository  Trust  and  Clearing
Corporation (DTCC), który każdego dnia przetwarza transakcje
na papierach wartościowych o wartości bilionów dolarów.

Przed  2012  rokiem  transakcje  na  instrumentach  pochodnych
będących  przedmiotem  obrotu  poza  rynkiem  regulowanym  miały
charakter dwustronny, a ryzykiem kontrahenta zarządzały strony
transakcji. Prowadząc interesy bezpośrednio z innymi firmami,
każda  z  nich  musiała  mieć  pewność,  że  ma  do  czynienia  z
wiarygodnymi  stronami.  Jeżeli  mieli  złą  reputację  lub  nie
mieli zdolności kredytowej, kontrahenci mogliby uznać ich za
toksycznych  i  wykluczyć  ich  z  transakcji.  Zdaniem  mądrego

https://www.bloomberg.com/news/articles/2023-12-04/margin-calls-from-clearinghouses-risk-stoking-crises-bis-says


kierownictwa G20 było to zbyt ryzykowne.

Wraz z wprowadzeniem uprawnień do rozliczeń centralnych ryzyko
kontrahenta zostało przeniesione za pośrednictwem CCP z firm
dokonujących transakcji do samego systemu. Zdolność kredytowa
i reputacja zostały zastąpione zabezpieczeniami i złożonymi
modelami.

Brokerzy, banki, zarządzający aktywami, fundusze hedgingowe,
korporacje, firmy ubezpieczeniowe i inne tak zwane „strony
rozliczeniowe”  uczestniczą  w  rynku,  wnosząc  najpierw
zabezpieczenie w postaci depozytu początkowego (IM – Initial
Margin) do CCP. To właśnie za pośrednictwem tego zarządcy oraz
oddzielnego  i  znacznie  mniejszego  funduszu  na  wypadek
niewypłacalności  (DF  –  Default  Fund)  utrzymywanego  w  CCP
zarządza się ryzykiem kontrahenta.

„Wzajemne” straty

Przeniesienie ryzyka z poszczególnych stron na kolektyw to
przepis  na  kłopoty.  Jednak,  jak  wyjaśniono  w  niedawnym
raporcie BIS [Bank for International Settlements], istnieje
coś  gorszego.  Sama  struktura  CCP  może  powodować  „spirale
marżowe” i „ryzyko odwrócenia kursu” w przypadku zawirowań na
rynku.

W  przypadku  epizodów  ucieczki  w  strefę  bezpieczeństwa  CCP
podwyższają wymogi dotyczące marży. Zdaniem BIS,

„Nagłe  i  duże  podwyżki  w  IM  wymuszają  delewarowanie
[oddłużanie]  przez  kontrahentów  instrumentów  pochodnych  i
mogą  przyspieszyć  wyprzedaże,  które  prowadzą  do  większej
zmienności  i  dodatkowych  podwyżek  w  IM  w  tak  zwanych
spiralach  marżowych”.
Mamy  już  przedsmak  tego,  jak  to  może  wyglądać.  Podobne
spirale marży „wystąpiły na początku 2020r. (covid-19) i
2022r. (inwazja na Ukrainę), co odzwierciedla wrażliwy na
ryzyko charakter modeli IM”.

https://www.bis.org/publ/qtrpdf/r_qt2312c.pdf?utm_source=substack&utm_medium=email
https://www.bis.org/publ/qtrpdf/r_qt2312c.pdf?utm_source=substack&utm_medium=email


Obligacje rządowe źródłem kłopotów

Drugim obszarem ryzyka systemowego jest podwójne wykorzystanie
obligacji rządowych zarówno jako zabezpieczenia, jak i aktywów
bazowych w kontraktach na instrumenty pochodne. Zmienność na
rynku obligacji rządowych może prowadzić do zapotrzebowania na
większe zabezpieczenia chroniące rynki instrumentów pochodnych
właśnie wtedy, gdy ceny obligacji rządowych spadają. Spadające
ceny  obligacji  obniżają  wartość  istniejącego  IM.  Żądania
dotyczące zabezpieczeń gwałtownie rosną w chwili, gdy wartość
obecnych i potencjalnych zabezpieczeń maleje.

Jeszcze raz BIS:

Wydaje się, że podczas irlandzkiego kryzysu zadłużeniowego w
latach 2010–2011 pewną rolę odegrała niewłaściwa dynamika
ryzyka. W tym czasie inwestorzy zlikwidowali swoje pozycje w
irlandzkich obligacjach rządowych po tym, jak CCP podniósł
redukcje  wartości  takich  obligacji  wykorzystywanych  jako
zabezpieczenie. Doprowadziło to do niższych cen irlandzkich
obligacji rządowych, co spowodowało dalsze cięcia wartości,
dalsze zamykanie pozycji i ostatecznie spiralę spadków cen.

Zaprojektowany, aby ponieść porażkę

BIS nie przyznaje się do tego, ale Webb twierdzi, że same CCP
są celowo niedokapitalizowane i zaprojektowane tak, aby upaść.
Uruchomienie  nowego  CCP  jest  zaplanowane  i  wstępnie
finansowane.  Kiedy  tak  się  stanie,  to  „zabezpieczeni
wierzyciele” przejmą kontrolę nad WSZYSTKIMI zabezpieczeniami
bazowymi.

Jeszcze raz BIS:

…w celu wzajemnego pokrycia potencjalnych strat z tytułu
niewykonania  zobowiązań  przekraczających  IM,  CCP  wymagają
również od swoich członków wpłacania składek na fundusz na
wypadek niewypłacalności (DF). W rezultacie CCP dysponują



dużymi pulami płynnych aktywów.
Ta „duża pula płynnych aktywów” to pełny wszechświat papierów
wartościowych znajdujących się w obrocie.

W przypadku załamania rynku akcje i obligacje, które myślisz,
że  posiadasz,  zostaną  wessane  do  funduszu  na  wypadek
niewypłacalności (DF) jako dodatkowe zabezpieczenie malejącej
wartości  kompleksu  instrumentów  pochodnych.  To  jest  to
„Wielkie Przejęcie”.

Słynne zdanie Buffetta jest prawdziwe: „O tym kto pływa nago,
dowiesz się dopiero podczas odpływu”. Większość z nas jest
bliska dowiedzenia się, że to my nie mamy ubrań.

Jeśli nie czytałeś „Wielkiego Przejęcia” ani nie oglądałeś
filmu dokumentalnego, polecam nalać sobie coś mocniejszego i
obejrzeć go teraz:

[Istnieje możliwość włączenia polskich napisów, tłum. autom. –
AC]

The Great Taking – Documentary
David Webb obnaża system, jaki stosują bankierzy centralni,
aby zabrać wszystko każdemu.

Książkę można pobrać z naszego archiwum
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